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.WIECZORNY ILUSTROWANY. 
MIN. R0.'\1.AN J . .E. I<s. Prymas Dr Hlond 

odbył w Brukseli dtużs.zą 
rozmowę z królem belgJJ„ 
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ROK XIV. I ŚRODA, 16 WRZESNIA 1936 ROKU. · 1. CENA li1 t; r.;~ 1 :· 1' • ' r. 2Q9 zaproszony został przez 

••mmiiiim•miliiilililimmilmmmmmil.ammaiililr.J••••••llllmlliimll!ll•lml••••m•Wff'mll!!ll rząd francuski do Paryża. 
sklm Leopoldem 

Hitler i~da od Francji zer ani a· sojusz '„w 
Porut odrzuc:i ,,olerltc · pokojowq'' Berlino~ ~ 

Nie1ncg t:hc:q w.:iqfłnqt Fronc:j~ w · puł~pli-=· .· 

Socjallłci szwajcarscy 
zrywają z komunistami 

Paryż, 16 wrze.śnia. 

(Pat) - „Le Journal'' donosi z Ge­
newy, że szwajcarska partia socjalistycz 
na w Zurichu postanowiła zerwać pakt 
współpracy, wiążący ją z k!>munistami 
szwajcarskim.i. Powyżs.zą decyzję socja­
liści umotywowali tvm, iż komuniści 
Śzwaj~arscy odnieśli się z sympatią do 
wyroku, wydanego w nfodawnym proce­
sie moskiewskim. 

Katastrofa samolotu Ł6aż poivitała uroczyście wracaiQce woj siw. - Na .zdjęciu fragment defilady. 

uesca 

. Tenerife, 16 września, 
(FAT) W edłu~ komunikatu radiowe­

go, gen. Franco ściąga w· ·dalszym . ciągu 
transporty wojsk z Afryki, Gen. Mo'la 
dał oddziałom wojskowym 4 dni WVPO· 
czyrtku, a następnie skieruje je na front 
Guadarram:>. 

Jak przvpuszczaia, za l5 dn1 rozpocz­
nie się atak na Marlryt. 

)f. 
.TAC\, 16 wtz.eśnia. 

IPA T) Radio tutejsze donosi, że krą1-
żownilc powstańczy zatopił łódź pod. 
wodną C-6 rządowej marynarkl wojen-
nej. · 

na linii Londyn -Hamburg ••••• „„u.„.„ .... 90„ ••••••••••••• „ ........... k .... o······· 1 Stra1"k palaczy i maszyn·15t1aw· 
Londyn, 16 września. T • ' • ,,. U 

(Pat) - Angielski samolot pocztowy rag1czna sm1erc U pca W białostoc~im _crz-emyŚle włó· 
towarzystwa „British Airways'·', odbywa • K t . W J , k~enmuvr.-. 
jący nocny lot na linii Londyn-Ham- 1 Wypadł z poc~ą~·u a O\V3Ce • ars1awa B' 1 t 1 .

16 
.. 

b17rg, ulel!ł ~atastrofie !1a lotn~s~u Gat· 1 . Lódź, 16 września. I i!~ ~i.ejscu .. Do~hodzenie policyjne ~s.ta-: W Białymstoku ~~b:c~ł str~kze;~i:~ 
w1ch w chwilę po starcie. Sp.osrod czte- (gr) - Z pociągu osobowego Kato- . h101 Iz trag1czn1e zmarłym był kiip1ec z czy i maszynistów zatrudnionych w bia-
r~·ch .c~łoinków zało!!i 3 osrby zostały za wi~e-Warszawa ~YJ?~dł dziś. około ~o- ; Król. ~łuty, Le!lpold Karol ~~banek. - łos tockim przemvŚle ·włókienniczym. __ 
bite 1 1edna ranna. dzipy 6.30 rano . Jakiś Jila.sazer, ktory '!Zwłok~ :i;abezp1eczono !1~ m1e1~u, a po Strajk został pi;oklamowany przez chrze 

~--. , _ w:s1~dł do przedziału drug1e1 kla~y w K~- oględzmac~ P,rzez konus1~ s~do;w:o-lekąrj ścijań:Skie zwią,zki zawodowe na znak 
. Lodź, 16 wr_,,:~s111a. tow1cach. Wypadek .wvdar~ył się pom.1ę ską, p·rzewiezwno c;19 Katnwtc • . , . „ protestu przeciwko tym fabiykantom 

(gr) - D? ambula~or!um pogoto"'.'1a .czer- , dzy stacianti Gorzkowice i Gorzecfów. Narazie nie zostafo ustalone cz'y miał ·1 r• ' „,- '. b k · - - k „ · ' 
won ego Krzyza przyw1ez10no wczorai., w1eczo- , . . - . . • . , . · ·• . _ { ~orzy~.w ·rew za azom mspe .c11 pracy, 
rem jakąś otrutą kobietę . Lekarz pr_zep!uka! de- Kiedy strasz~y wypadek: spostI'~ezony mie1sc~. meszczęsll'wy wy1>adek, czy tez nie chcą zwiększyć obsłul!i kotłów i ma 
sp~ratce żo!ądek, pocze1!1 p:ze~i?zt _ j~ w stanię został przez .mne20. I?asazera,, !'oci~g' za: j samo bo1slwo Jub zbrod.~1a, _ , szyn. - Strajk ohjął wsizystkie fabryki, 
dąsć powaznym do Zb;orm '!1ie 1 s~1e1. _ I trzymano. N1eszczęshwy pontosł snuerc , , · ,... . · .Jzie mas.zyny pędz.one są prz pomocy 

~~~\W:st;~~~~Jr::~~;~~i~a~~~~}?:~~~f~~; 'rle~ Wlf ~W~a~1r1n1· ~m 1'~nu·· D~l~l·~n1·a.· W···,a· 1~·~·1JDl··e - -~r~~·~~:1<.b~kf ~1t:;~;u~~~;~r:~;~~~: Rzgow pod Łodzią, Ob.ok denatki. lezata szklana fi ~J ~ , ~ . , . _. , ruch~m1emu. - Obecme me pracu1e ok. 
rurka do pastylek subhmatu„ Przyczyna despe• - - · · · LJ •· -J • ~ · · -· -· · · S'.000 robotników -
rackiego kroku nie została narazie ustalona. ~ a:. Il!:. ~ • - .:?.. • 4 4 . . ·g · '- • od · · ' · · -

_ ~fheO;rl . fildl'~H r :!111!1:.lll e.,;O _mh_ł!aU ft~O:ą§,~Ue~.0. , . t. 1 . · ·u• r. ł . . - . 
.i · (Pat) - Wvsoki Komisarz brytyjski w Jerozolimie,. Rząd-. ..lkzv na· to, ze /.od""· · .:. '- Łódź, 16 września. Dziś 

t . Londvn, ' 1u- września. 1 Iiby na z~rómadieITT.·iu, 1 od~ywai~~em ; ~ę 

1 

. . , Jęc : e W amywaczy „ 
w Pa~estynie zabronił odbyci~ proje~to·' rę~ne nara~y komi~etów. lokalnych w:Y- _ . (gr) Wczoraj wieczorem zatrzy.ma-

0 god2 • 3-faj po południu wa~e1 n~ czwartek ":'! Jerozohm1e ogo_lno kazą br.ak 1ed~omvs~nośc1. co d~ .k~:mty· ,m. zestali przy zbiegu ul. Południowej I 
ukaże się specjalne · k;a1owe1 k?nfer~nc11 lo~a~ych ko~1te- ~;iowama. akcJI str~1kow~1. ~dm~m.str~- Piłsudskiego trzej znani i niebezpieczni 

7,awiernją„e pełną tahPI•) w.v 
granych 7-go dn.n c1t1 .~·n1en1; 1 
4Mej klasy LoterjQ p.,,111 
stwowej 

. tow arabskich dla . pqwrn~.:ia de.cyz11 .c~ c1a bryty1~ka obawiała s1e ~owme;;, ze włamywacze, Moszek Rajltlban (Krótka 
do dalsze.go tcwama akci1 stra1kowe1 i podobny z1azd da asumpt do powaznych to); Szmul Ryba (Jerozolimska 6) i 'Ebert 
sabo!aźo.wej. '.i\dminisiraci.a brytyj~!rn ~c: zab~rz~ń, kt~re tylko poJ!orszyłyb~ _sy-. lier.erowicz (Zakątna 64). 

, z:vohk ;cdyme na odbv:~1e. zebran ~·~z- t~aqę i zmmu1yby _rząd do natv~hn;1a,st~ I. Przy zatrzymanych znaleziono łomy 
cl" ~o z ,okalnvch komnetow w s~o1m 1hego zapro',vadzema stanu oblęzema. -lzclazjle wytrychy i Qrecyzyjne narzę­
m i :::~~:'.:! i n_a powzię cie de·c_vzyi oclclz; e;- y; kołacl~ arabskich .natomiast uważaj'.'\, idzia zł~dzieiskie. · Wywiadowcy policj<i 
nych bz z. z~azdu "'.' Jerozol11m.~ . Rząd w z~ decyz :a rzą~u p:z.esądz:a w sens1,e !śledczej odprowadzili ich _do wydziału 
ten spo~o? prn\!:iiz ud.aremm? ;vply;-vy uiem_nvm '~?zelk1~ moz}1wośc.1 na zakon-

1 
śledczego, gdzie umieszczono złod:z.i.ei 

I e~strem1sto~, ktorzy mewątpltw1~ dz1ę· czeme akcJl stra1kowe1. mieszkaniowych w areszcie. iiln'1ilm••••••••••••llii Ikt demagogicznym metodom dommowa- 1 
• · 
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WOLNA TRYBUNA 

„SAMOTNY TARNOWIANIN" W T ARNO· 
WIE: Serdecznie Panu współczuję. Nieod• 
wzalemniona miłość Jest naprawdę piekllłan. Nlę 

Nt. 259 

c te ech slóst ._„ sobowtórów 
:~!~~. c~~r:;d;a:m~:~s:!k~:10~~u~;_zuż~0·z:!: Niezwykłe kłopoty matki, która nie mogła oqr·óinlć swych dzieci. - Of er ta matry-
ioma kocha Pana, ale może niezbyt situle I Jest monia.ł a do wszystk•e:n blłiniak4lW Ąmerykł 
słabego charakteru tak, że podlega wpływom, · d ł b I" ' " ł 
no I ostatecznie kwestie materialne odgrywają Miasto, które za w zięcza swą s awę azn1e om 
tuta) pewną rolę. Pan Jednak źle się blert@i d~ i ) t:L. l. 1 ~ _,_ J k t..t J 1- • t .;..,. -'- może ich odróżnić. Na tym tle do· dzieła. płaczem I wyczekiwaniem w oknie ule l:z r-11 Ji)r~yjściu na świat feno,mena -1 b~ź,W!t. a ie S1' ł~a,.. ~tł na 9 pcw:~- ..,. 1T 
zdobędzie Pan kobiety. Trzeba się inaczej za- :ych fięcH.oceoaków Kaaada ~biła sw.- , dy - trudnG, oc:aywiś.li!te, ustaliś. N_\.\_el 11)loflllził~ nieł'lz do zabawnvch incvden· 

ń d · k d kt · d ś · t bł ń ł · · ś · .... wywoła tów. I tak ńdy pewneńo raz u p. M·arlok brać do sprawy. Przedewszystkiem nie wolno .sO ro za1u re or , orego pozaz ro c1- w ym oE>os awtonym mte c1„ - .s l'ó 
ł · · · k · A t l' · t b d ł · d · z "' M•rlok na nakarmiła swe pociechy, mała Wilhelmi tracić głowy do tego stopnia, ażeby nie zrozu- Y 1e1 mne ra1e. us ra 1a 1es a.r zo o sensac1ę wy anie prze „. „ 
dumna ze swych czworaczków w Mel· świat aż czworaczków. Było to przed 6 na poczęła żałośnie płakać. Okazało się, 

mleć, że egzamin urzędniczy Jeżeli go Pan zda b . , . . k . 1 k . . l C ł A k b ł d ł ł t ż · · si'ostrzyczka H"'lena otrzymała od _ kwalifikule Pana odrazu do inne! kate orli ourne, memme1 1a anl!1e s a n11e1sco- aty. a ~ mery a ra a u z a w ynt e 1e1 . „ ~ . 
1 

ż t ób · . P 
11 

ć g wość St. Neots i Ameryka z czterech 

1 

wydarzeniu. Skonstatowano wówczas, że I mamusi podwo1ną porcję, podczas gddy 
• e w en spos moze an czy w przl'· dorosłych sióstr z Texas na 371.126 normalnych porodów prtvpa· biedna Wilhelmina ułożona została o 
szłoścł n~ awans. W stosun~u do znalom~J Bardzo popularne są' obok kanadyj- . da jeden poród, kt6reJ%o owocem są snu z pustym żołądkiem. Gdv dzieci by­
~młenlć się i zapy~ać wyraźnie, Jakle uczucia skich pięciu siostrzyczek Dionne ·- 4 1 czworaczki. / łv 1·ozebrane, mama Marlok całkowicie 
zywl dla Pana. Jezell o~powle, że Go kocha- siostry Marlok 'z Lansinl! w stanie Michi· Sios.trzvczki: Helena, Wllhe.lmina, Ed· traciła głow~. Nie moi!ła stę zorjertto• 
niech Pan zacznie rządzić. A więc żadnych ·gan. Znane są one w całym kra'u pod na na i Sarah rosną i rozwijają się l!upełnie wać, które z dzieci było fuż kąpane, a 
spotkań z ~n~yml, żadnych wahań,_ śmiać się z zwą dzieci ABCD, przycze:n !posiadają normalnie, ku radości swych rodzi'..:cw. które nie, zapominała bowiem, na ja• 
Jej zastrze.zen materialn~ch, albowiem iest Pan też oczywiście, swe imiona własne. Wychowanie ich nie przedstawiało nig· kiem je kładła łóżeczku. Nie pomogło 
młody, dzielny, pra~ow1ty, z4olny I wreszcl.e Miejscowość· Lansin~ posiada w St.. dy trudności. Pod jed.nynt tylko wzglę· ubieranie. dziewczynek w różne sukien• 
Jest na pads!wo~el posadzie, gdzie są możh- ljednoczonych spe·cialną sławę: jest to f dem miała mama Marlok kłopoty: ik: jak tu zapamiętać cod.ziennie, jakle· 
wości wybicia się dla ludzi zdolnych - wobec miasto, w którem rodzi sie najwięcej dziewczynki są do aiebie tak podobne, go koloru suknię nosi Helena, Wilhel.mi· 
czego świat Jest przed Wami. Bracia też · na, Edna i Sarah? 
wiecznie nie będą bez zajęcia I ta sytuacja Aż wreszcie lekarz domowy rodz.il'ly 
również ulegnie zmianie na lepsze. Zamiast Ulgowe przeiazdy dl.:a przyszłych m:\łz' on ko" w Marlok wpadł na zbawczy pomysł. Pora czekać na znajomą godzinami w oknie - cze- 3 U . . U dził matce, ażebv na sukienkach i bieli:! 
kać racze! na ulicy I dochodzić do nie!, space- R Ś ł nie swvr.h córek wyhaftowała litery: A, rować I nie odstępować. Miłość dale Panu yczałtowe opłaty za podrót w samolocie, uroczysto c B, C i D., co raz na zawsze wvłticzyło 
pewne prawa wówczas, gdy inaloma częścio- ślubne I pokół W hotelu.„ możliwo~ć zamiany. Gdv niedawno s.io• 
wo uczucia Jego podziela, ale Jest Jedynie zde· (z). qsławiona stolica rozwodów R~-1 no „specjalne taryfy ulg~we do Reno l z ~trzyczki Ma.rlok pora~ pierws~y ~r~y· 
cydowana. Nieco więcej męskiej energii, sta- no us1łu1e za wszelką cenę zdobyć sobie JX>Wrotem dla kandvdatow dó stanu mał uły do szkoły, na sukienkach ich wid· 
nowczoścl I odwagi życloweJ. Proszę paml~- lepszą opinię. Do niedawna wiadomo by- li żeńe·kiedo". niały pie.rwsze cz.tery litery alfabetu, 
tać o tern, że zdobywa w życiu sukcesy tylko ło powszechnie, że do Reno jedzie się w T t I tn: dejmuje się clzięki którym nauczycielka może prowa 
te kt I I Cl k Ó I celu uzyskania rozwodu. Obecnie Reno 0:·v~ćrzyks· iwdo 0 icz~ tpolk Amery dtić dokładną ewidenc1'ę ich postępów w n, o o n e wa czy. , t rzy ty ko proszą k t . b' kl' t 

1 11 przewiez a . ą parę nte y o z 
I e<iekają - czekają całe życie. ap U)e SO ie " ten e ę ' pragnącą ki - ,"' i z Euro do Reno udzielić iei nauce. 

„ZROZPACZONY E." w SKIE~NIEWI- wziąć ślub. W prasie amerykańskiej pro ' ·• - PY ad . 'ło malnościi Niemal tak sławne, iak siostrzyc.zki 
wadzona 1'est ożywiona propańanda pod ~lonb:i.ocyhw przetpro~ ·tdentmwt'ćr. ·po j ABCD. 11ą bliżnieta Mu i Maud Coatea CACH. Proszę nie tracić nadziel, że wszystko k, 1 . . 1· ,ir, ' k s u nyo a nas ępn1e o s a Ją z - s D' K n r kt, śl bił będzie dobrze. Oczy}vlście można się z tego ł reś aR1ąca, ze 1:zne. parv •. które. uzys ::--- wrotem ~a mieis-ce. Taryfa przewiduje b:r. a!'bl'l~,:S.oak~ 8 R1 orn. t.R orSe pob in~ó y 

wyleczyć I powinien Pan bezzwłocznie udać Y w eno rozwod, me wy1e.żdż~1ą;:: z .m~a · dwie kategorie lotów: przefazd do Reno raci· l:7.~L owi ay 1 ov e .r 5 w. 
się do lekarza. Kuracja będzie może nieco dłu· s·t~czka, zawarły nowe zw1ązk1 małzen- i z powrotem, urocsvstość zawarcia mał· Młode d"T.1ewczy!1y ?O uko~czen1u wvż· 
gotrwała, ale takle wypadki zdarzały się nie· skie. - · I żeństwa wraz z koPt&ml wyna(1rodzenła szef .szkoły, z~mteśctłv w riisniach. 0)~0 • 
jednokrotnie I bywały uleczone. Leczenie Jest Towarzystwo komunikaoji powiet'"z- urzędnika. reJestrację małie6stwa, uzy• S7.enie, wzywam;e wszystkich braci-b ź· 
konieczne nletylko ze względu na Pana za· nej „United Airlines" popiera kampanję skanie- świadectwa ślubu i inne wypad.Ki. nłakc\w Am~rykt do wzięcia udziału w 

propagand.ową Reno i o~łosiło niedaw· D k . 'd . . t dl orv~lnalnvm konkur@łe. Powodzenie prza miary matrymonialne, ale tak:te ł ze względu I ru~n ategor1a przew1 z1ana ies a Ado wszelkie oczekiwania: z~łosiło sie 
na ogólny stan zdrowia. Niech Pan się uda do 

1 
p~r, pra~n":cych .tm uroczystości zaślu- how;em 52 nar kandydatów do stanu mal 

doświadczonego lekarza I wierzy w dobry wy- należy w domu zaprowadzić ład I porządek. r bm,. spęd~1ć. ~!eń w R~rto. Dla tych żetb1kiego. Na podstawie doł•czonych fo 
nlk kuracJI. Żona iest tak samo narażona na przykrości, po•! „United Arrhnes umawia nadto obił'd tof!rafii wybór sióstr padł na dwuch dziel 

„STROSKANY JOTKA" w WILNIE. Myli milal!lc Jut zreut1& sprawę uciucta, amblci!, ślubny na dwie osoby, pok6i W dobrint nvch ołleer6w marynarki wojennej, Ray 
się Pan sądząc, że człowiek, który dobrowol- 1>raw małżeńskich I t. d. Niech Pan przynał- 1 hotelu i śniadanie następnego rana. i Roy Sebrinl!6w. Doszedfszv do porozu­
nle wziął na swolc barki obowiązki, połączone 1 mnie! będzie sprawiedliwy. Skoro Pan zgóry I Rejsy małżeńskie" kosztujĄ: z San mienia, obie pary stanęły niedawno na 
z wstąl)ienlem w związek małżeński, może Je przekreślił możliwość. naJwłaśchvszego rozwlą· Fra~cisko _ 60 dolarów, z Nowego Yor śluhnvm kobiercu. 
lekceważyć albo w ka~del chwili wyrzec sle} zanla syt~acll - mola rola Jest mocno Ol"alli· 

1 
ku _ 5S5 dolar6~, z Londvn~ -;· 22_10 Fa~t, te cała czwórka ujrzała świt• 

Ich. Niech Pan spróbu1e wyobrazić sobie, ie, czona. N1emnlel Jednak nie wolno panlu pod· dolarów. Ta ostatnia cena obe1mu1e row tło dt1e.nne przed 21 laty w tvm satnytrt 
to tona znalazła sobie przyjaciela, a Pańscy j legać bezkrytycznie wpływowi I słowom owel ' nil!ż przelot przez A1\antyk na sterow- miesiącu, został przez nowożetków uzna 
znalom! I koledzy śmieją się z tego, że Pan t?· , znajome!, albowiem Pan Jest oflcJalnle obrońcą 1 cu 111Jindenbur~··. • ny za szcze~6lnie szczęśliwy proitno-
lerule tego rodzaju stan rzeczy I twierdzą, te honoru rodziny I żony. I styk. • 

A8oedo. n .Eot ~~~~~~~~~~~~~~~~~~„1swtri·eakc.hemW:zdrygnęla się i pómyśla. ła ze wzburzyt ją do glębi. 
,,. ' ' - Wyjdź! Wyjdt stąd!.„ - krzyknę 

!!i [lł~W· 'J~~ ~lU~i ~~[iWl·~~)J·W· ~~,[·I Idem? ti~ !~~n~~et~p~~~~ia~?~~ !l:=,~ię.~'~b~,a~~jti~e~żn~.a~.et~,~ą~.j~-~r~;ęt~ 
I 

bie w poko.m„„ I I nie strasz. że się z.abnesz, bo m1 wszy. 

I Szal·onym wysiłkiem wó.\i zdusUa w I :,rko jedno!.„ I tegJ pa.na nie proś o mnie,. 
· _ •Ił I sobie okrzyk przerażenia i cof:lęla się w'. bo on ma takle samo prawo do mnie, Jak 
11 :i71 · I strionę fotelu, czując, że nogi odmawiają · 1 ty!„. Dosyć już tego!„. 
'-\s · ół 8 I jej posłuszeństw.a. Usiadła ciężk0, aż ttalecki umilkł, zaskoczony wybu-
~~~~~~~~~! Sens~cy Jny romans wsp czesnyiill" sprężyny jękrtęły przeciągle i zakryła chem Wikty. Spogląda·ł na ni·ą wybalu-

STRESZCZENIE I Odsunęła się z grymasem ni1esmaku\dlońmi oczy. . . . szonymi o~zami_i cofał się krok za kro-
Wer.ner został zamordowany_. K~1!1isar- : wyciągnąwszy rękę w stronę drzwi, Straszne, straszne - Z11o<?WU w1dz1a- k!em, w mi.arę, Jak ona następ0wała na 

Pollńskr b.ada w swy!11 gabl~ec1e Elzhletę powtórzyła: 
1 
ta wykrzywione w przedśmiertnym gry niego. 

Odczyta! i~l k.ompromituJący Ją anl)t~hn. po z - k · 1 0 d masie wargi i ka-liużę krwi„. Ody znalazit się przy drzwiiac;h oprzy czem pow1edz1al: „Aresztuję panią:• - ostaw mnie w spo OJU . „ ar zę , . . . , . . _ . • 
Rogosz. przebywający w więzieniu pod takimi ludźmi, którzy postępują tak. jak Łubkowski podbiegł do meJ I zapy- tommał na~le 1 dał susa w buk. Stanął 

zarzutem zamordowania Wernera, zasta- ty rozumiesz? ta! czule: 2..a fotelem ·1 począł wolać: 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego . 'S . 1 • . t k" k' . k - Co ci jest, Wikto?„. Napij się wi- - Nie wyrzucał mnie, nie wyrzucaj czynu po1rza1 na mą a 1m wzro :em, Ja - t . ..i. b b" A · · e· · b t · :tł k , p · t · 

W.k·t t k A d . Ł bk k" b · · 0 m· ł - dodał . opu r1a, o er uio rze zro 1„. moze zimn Jlmme, o o się e s .onczy.„ amię aJ, 1 a spo y a n rze1a u ows 1ego. y me r zu 1.a , W1'ęc a, me sz- ? · · t ·1 
Udaje się do mieszkania Andrzeja, dokąd czając ręki: wody „. . pam1.ę a1.„„ . . . 

przyszedł nieoczekiwanie Halecki. _ Ludźm· ktrzy mni·e śledzą pod· Potr~ąSIIl~ł.a przecząco glo~ą: . Qt.os Jego nne był Jl}Ż ~1iehy, poko~ny, 
• • 

1
• • b' . ,' - Nie, me„„ Zostaw mme w spo- 4 Jak dotychczas, przecrwn1e - brzmiała 

- Mnie tu szuka.teś?„. - zapytała patruJą.„. Nie zda1~sz so .1e _w:da.c spr.a- koiu„ .. Nk mi nie jest„. jw nim nuta zuchwałości, pewności sie-
arżącym z podni.ecienia głosem. '"Y ~ . tego, co ro.bisz„.„ P~les, upił~ś się, Tymczesem ttalecki przestał płakać. bie. Grożnie p·otrząsał przytem zaclśnię-

- Tak„. - odpowiedział przez za- P.owie~z?;·· Bo maczeJ me odwazyłbyśf Otarł chusteczką oczy i skierował je na!tą ptęści.ą. 
ciśnięte zęby. się na co.s pod·ob.nego. . . , .1 Andrzeja. - Ni;e boję się ciebie!.„ odpowie· 

Trząsł si.ę cały, oczy mi.al pełne łez. :-- W1~to,. W1tecz.~o.„ J8:.„ Boz~. mo?I - Bardzo pana przepraszam.„. -1 działa Wikta. - Co mi zrobisz':' Zabijesz 
Wyglądał tak, jakby był niespełna ro- Boze.:„ N1_e ,Ja stąd nie wyJdę .. „ me WYJ j' skomlał cicho. - Bardzo przepraszam, I mnie? Zabij! 
zumu. żrenice latały mu to w prawo, dę .. me ,me! że wtargnąłem do pańskiego mieszka-I - Ja„. zaczął ttalecki, ale nie do­
to ·w lewo - w stronę Wikty i Andrzeja, Zakrył twarz dłońmi i nagle wybuch- r1ia, ale ja ... ale ja„. jestem dzisiaj .nie- kończył, bo w tej chwi.Ji clt;żka ręka 
c zof o jego byto pokryte kropelkami po- ną·ł gwattownym, głośnym szlochem. r-rzytomny„ .. n~e wiem, oo się ze mną Il.padła mu na k·ark. 
tu. Andrzej, który przez· cały czas przy- dzieje .. „ Mam do pana prośbę ... wielką, I To Łubk·owski, wyprowadzony już 

Kilka razy odetchnął g!ięboko, po- patrywał się w milczeniu_, choć z ogrom ogromną prośbę„. Żeby pan nie zabierał ostatecznie z równowagi bezczelnemi 
czem bąknął p·od nosem, }akby do si•ebie: r.ym zaciekawieniem tej niezwykłej sce 1 mi Wilkty„. Ja ją kocham .. „ rzucę się · pogróżkami nieproszonego gościa, chwy 

- Tak, ciebi1e szukałem„ .. po ciebie nie, zwrócił na Wiktę pyta.jący wzrok, pod tramwaj„. Błagam pana.„. niech ci! go za kołnierz i pchnął w stronę 
tn przyszedłem„„ Pocoś tu przyszła„„ pkby oczekując u_d ni•ej polecenia. pan i-ei powie, żeby ona stąd wyszla.„ drzwi. Zawołał przytem: 
poco? • Wzruszyła ramionami, ni.e wi·edząc, Kochany, zloty panie„„ To od pana tyl-j - No, no, tego to już za wiele!... 

Opanowała już wzburzenie, stałJ. si-ę co odpowiedzieć na to n.ieme pytanie. ko zależy.„ od pana„. Nie robić mi tu awantur i fora a dwora! 
nagle spokojna. pewna siebie. Wraz z odrazą ttalecki wzbudzał w niej Znowu zaczął płakać, leszcze gwat~ Jazda!. .. 

Dumnie odrzuciła w tył gł1>wę, zmie l!tość. townieJ, jeszcze głośniej, niź przedtem.: ttalecki zatoczył się i upadł. Szybko 
rzyta ttaleckiego zimnym sp0jrzeniem, Nie, nie mogfa kazać wyrzucić go za Podbiegi do Łubkowskiego i, ...zrnim ten jednak zerwał się z powrotem na nogi 
{JOczem rzekła ostro , stanowczo: drzwi. jak psa, choćby dlatego, że był się zorientował, przylgnął ustami d'; je- i trzęsąc się ze wzburzenia, poczq! zno-

- A co to ma znaczyć?„. Jakie ty stabszv od Andrzeja. go dfoni. wu pokrzykiwać. iak przedtem: 
masz jeszcze prawo do mnie?!.. Zostaw J ednocześnie zrodzi1ta się w ni.ej oba- - Pan oszalat?!„. - odtra,cił go - Pamiętaj! Pam~etaj„„ 
rnnie w, spoko}u„. \\a, iż zdesperowany chł·opak pepetni Andrzej od siebie. - · Niech pan odcJdz.ie! Łubkowski s'koczył ku ni1emu, poiry-

- Wiikto!... - jękną-! ttalecki i uczy !-:amobó}stwo pod drzwiami tegiJ pokoju. Co to znaczy? towan:v do ostateczności. Znów ztapaJ 
nit ruch. jakby zamierzał paść na kola-' Można się po nim tego spodziewać, Vl:iktą aż podrzuciilo. Widok ttalec- &O za k'"1'111:,f!r7.. - Tazda! 
na. - Wikto!... Lto jest stanowcz.o nienormalny czt·o- ~iego, catującego Andrzeja w rękę, DALSZY CIĄG JUTRO, 
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O umowę zbiorową dla majstrów I W' .... , . . ł . 1 • 
(k)WlokaluLz~t~zi~~:.i~~~~~fa-l 'l"Zlen pow1es1 Sł~ w ce I 

brycznych przy ul. Żeromskiei?o 74/76 j 'C 'C 
odbyło się zebranie przedstawicieli po-1 p I"' k k b ł • • k h b D 
szćzególnych fa~ryk, ce~em o~ówienia rzyczyną rozpacz 1wego ro u y a c1-=z a c oro a.- es-
;g~r:~ei.awarcia z maJstrami umowy perata Franciszka Bielasa n!e zdołano uratowat . 
si ~os~~~ln':"'iono aby sprawa tą zajął I - Łód.i, 16 września. ! dził, że drzwi jednej z cel nie chcą ustą- dok. - Na pułai:>ie, koło drzwi, wisiał 
d;w pe l . i~ wyloimonv referat zawo-, (k) - Na terenie więzienia karno- pić pod je!lo naciskieni. Dozorca oparł' siny już trup więźnia tei celi. Fran-

i{ f związ u. . . . . . I śledczego przy ul. Sterlins!a 16, rozegra- t się o drzwi całym ciężarem ciała i wszedł!! ciszka Bielasa. 
d . h erat ten. po~eJmte V! na1b1.1zszych l ł~ się wczoraj nad ranem ponura trage- l do środka, zawadzając o jakiś przedmiot Dozorca wsze.zał alirm. Do c~J.i przy 

mac. odp~wied~ie kroki w .k1erunk~ j d1a. - Gdy we wczesnych j!odz.inach zwisający z pułapu. 1 bi.-egło kilku strażników. Wisiek:a odcię-
zreah~owama pr~Jektu ~awarc1a z maJ- ' rannych dozor<:a więzienny obchodził ce . Przerażony odskoczył i · wówczas' to z powroza i ułożon·o na pryc·zy. Nie· 
stram1 umowy zb1orowe1. t le, roznosząc więźniom posiłek, stwier- oczom jego przedstawił się straszny wi- I zwłocznie pospieszono mu z 1>0moc~, ale 

• wszelkie wysiłkii, celem przywrócenia 

N o C n a ko n t ro I a I a bry k w Ł od z 1· t~k:z ż~~:~~~z:!y ~i:is:~~:{~:;d;u 
. tyno ~!~bójstwie więźnia powiadoim~ 

Robotnicy na widok inspektorów pracy usilowałł wyskoc~yć oknB m. - ~~rshl.81kf~a~~:1:rdo~h~~:iwra· 
_ Protokoły za łamanie ustawy o czasiu pracy Z·aw~:~ęzł~~::i:e~k!:~~i~~~?~;;i 

ł.6dź, 16 'WIIIZeśnia . . ~ku robotnik6w, ukrytych pod kocami,: odbędą się rozprawy p.rzeciwko właści· ni? i;><rz~z sąd ~ódz~i na Mlka m!esięcY, 
(k) - Okręgowa inspekcja pracy w 

1 
starymi workami i t d ; cielom obydwu firm, celem pociągnięcia więzienia za u1a?ioną mu. k~a~eż. -

Ł~dzi . otrzy~ała ostatnio wia~omości, że W najbliższych dni~ch, w referacie j ich do odpowiedzialności za łamanie obo I Karę odbywał Biel.as .W. wiezieniu śled· 
mimo. wyraznego zakazu, ;wiele fabryk karnym przy okręgowej inspekcji pracy wią.zujących ustaw. czem prz". ul. _G~anskie1 13. . . 

łódzkich zatrudnia robotników po no- •••••„•••H<t••eo•••••••~••••~ ... •"•••••••••H•• ..-:.<><.H~„ Ostatnio więzień począ.ł sie uskada~ 
cach. · • na silne bóle żoładka. Poniewat nie mo.t 

.w~kutek tej informacji: ubie~łej ncx:ylUroczyste doz· ynki'' w lodzi na !'vło ustalić.ch.oroby. Bielasa z pole-
na miasto deleitowano kliku 1nspekto· t I &i centa władz więziennych, odłransporto• 

rów pracy, celem przeprowadzenia kon- • • • Iwano w dniu wczorajszym do więzienia 
troll w poszczególnych fabrykach, co do Obchód odbędzie s1ę na boisku sportowym przy PJ. Hallera przy ul. Sterlins!a, sidzie mieści się szpi-

kt6rych istniało podejrzenie, iż wyłamu- Lódź, 16 września. t obrzędowy, przemarsz J!rup wieńcowych . tal więzienny, · . , 

ją się spod bowiązujących przepisów (k) - Jak się dowiadujemy, w dniu 20 przemówienie starosty dożynkowe~o, ! Tu poddano J!o obserwacji lekarslCiej. 

ustawy o cZasie pracy. września r. b. na stadionie boiska spor- składanie wieńców przez ~rupy powia- · Tymczase·m bóle chorej!o \'rięźnia wzma 

. Gdy inspektoxizy pracy uda!i się ok. towego przy Pl. Halle!l'a i 6-go Sierpnia towe z przyśpiewkami, inscenizacje, dzie' gały się ·i w re·zultacie Bielas, nie mo• 

godz. 1-ej w nocy na teren posesji przy odbędzie się obchód dożynek, zorgani-
1 
lenie chleba, wieńczenie gospodarzy, ob- · gac znieść ~ierpień powziął myśl o samo 

ul. Ogrodowej 9, na którei mieści s.ię sze 
1 
zowany przez Wojewódzki Zwią.zek Mło rzędowy oberek, popisy artystyczne, pie hSfstwie. 1 • 

refl fabryk, stwie<r~zili, że z budynku, ~i 1 d.ei Wsi w ~c;lzi, skupiający około 12 ty- I śni i t. d. . , . . cm • •HMM• : 

mowanego pr.zez firmę kotonową Szafli' I sięcy członkow. „Dożynki' będą transmitowane przez: Nie zanłaclł rachunku 
i .Bister, dochodzi stukot mas'Zyn, W dniu tym do Lodzi przybędzie mło radio na całą Polskę i sfilmowane przez · lrl • 

_ Urzędnicy zbliżyli się cichaczem do dziei wiejska. Delegacje udadzą się do P. A. T. - ~ (r.r) Do baru „Bachus" przy ul. Na-

dl'tZWi i zapukali. ,W tym momencie w urzctdu wojewódzkieJ!o i złoż~ na ręce Organizatorzy proszą szkoły, organi- , rutowicza 1 przyszedł w dniu wczoraj­

labryce pos!asly światła i u.stał ruch ma- Pana Wojewody Hauke·Nowaka wieńce zacje, wycieczki zbiorowe i t. d. o wcześ. szym Bolesław Dołęga· Kowalewski 

szyn kotonowych. Na ene:i::~iczne dobija- z kłosów zbóż, kwiatów i ziół. niejsze nabywanie biletów w sekretarja i (Dowborczyków 29) i po spoi34ciu ko-

nie się do fabryki, nikt z wewnątrz nie Następnie odbędą się uroczystości na cie Wojewódzkiego Związku Młodej Wsi lacji, zakrapianej alkoholem, odmówił 

odpowiadał. . . . . . siladionie WKS-u na Pl. Hallera. Program I ptzy ul. Piotrkowskiei 96. 11 zapłacenia rachunku w sumie zł. 28.95. 
. Wówczas dwuch inspektorów obsa- ty:ch uroczysłości przewiduje: kQrowód SpNządzono mu protokuł. 

<Wło wszystkie wyjścia budynku. a trze- .llii.•••ill•lllm••m••••••••••••mm•••••l!l!lll••lim..,s• ...... ••••~!ml'!ll-
t:kibini~ g;'w~=·~:~f~J~W:~t!'~ ;:„s. t~·za.ly na· l·ul„. · Prz~d· za ... In" ·, ~ ne._ J. ··-
warzys~wie policianta, czekali do godzi. , I ... ~ · · - , · · a 
ny S·e1 rano i dopi~o wówczas wkro· • 

czyli do wnętrza. N d ł . k f 1„ • 
• Na foh widok ~ilku robofoąi6w . pod- apa. na awan urn1 a, aresz .owanego przez po CJe. 

biegło do okna, mieszczącego się na wy- dd ł • ł d Sprawca strzałów 
sokości 1-go piętra, usiłuiąc tą drogą wy o il s1e sam w rece w il z 
dostać się na podwórze. Robotników za· 1 . . . ' 
trzymano, a właścicielowi fabryki spisa- . . Lódz, .16 wrzesma. narjuszy 14-go komisarjatu znanego a- żu kc·misarjatu, podbiegł do niego styłu 
no p.rotokuł. <gr) W godzinach wieczornych do- wanturnlka 28-letniego Jana Piekarskie· jakiś młody mężczyzna i, nim policjanci 

Pozatem nocy ubiejtłej dok'onano szło do strzelaniny przy zbiegu ul. Przę- go, zam. przy ul. Emilii 50. 1' zori<:·ntowali się, 
Jiontroli w przędzalni przy ul. Pomor- dzalniane.1 i Częstochm~·skieJ. Strzały. te Kiedy Piekarski prowadzony był oddał do niego dwa strzały. 
skiej 32, p. f. „Emer„. poprzedziło aresztowanie przez funkc10- prze.t ulicę i znajdował się już w pobli- Pierwszy ugodził Piekarskiego w plecy, 

I tutaj powtórzyła się ta sama hisfo· , , drugi, oddany z bezpośredniej odległo-
. I kt · l' ści, w okolicę oka. 

~=ć km:! g~diin.p~~~mm:~es~ckz:t~: Slusarze ro'wniez· groz· ~ stra1·k1·em Rannego przewieziono do szpitala św. 
r7 ono im drzwi. W fabrvce zastano kil- J 'ł Józefa. Oka prawdopodobnie nie uda sio 

uratować, a druga kula naruszyła Pie-

Książki, przybery sportowe, 
zabawki 

iako naqrody 
za rozwiązanie rozrywek 

umysłowych 

z nr. 3& 

„KARUZELr 

Wczorajsza konferencja nie dała reźultałl! karskiemu płuco. 
Łódź. 16 września. nie ponownej konfel'encji. Sprawca strzału oddał się sam w rę-

(k) - Jak wiadomo, związek robot- 1 Konferencja ta odbyła się w dniu ce policji. Byt nim 28-letni Stefan Wró-
nikó!'. przei!llysłu metaloweito w Ł<;>dzi, wczorajszvm, ie~nak ni~ da~a ona .rezul- 1 bel, zam. przy ul. Przędzalniane) 97, któ­
skupia1ący slusarzy, kotlarzy, kowah, to , tatu. Pertraktac1e rozbiły się , gdyz pra- . ry oddawna pałał nienawiścią do Ple­
~arzy i t. p., ~.stąpił ~.o p-racoda~ców , codawcy ~e chcie!i. za~kceptować sta: ' karskiego. 
1 do okręgowe1 mspekc11 pracy z ząda· wek w teJ wysokosc1, Jak proponowaltj Piekarski znany pod pseudonimem 
niem zawarcia umowy zbiorowej w drob przedstawiciele związku zawodowego. Badela" był postrachem całei dziel-
nych zakładach na takich samych warun , Celem zlikwidowania zatari~u, okrę- ~icy ' 

kach, co w przemyśle metalowvm. i gowy inSJpektor pracy wyznaczył pono- --· ••••••••••••-
W sprawie tej odbyło się już kilka 'wną konfer~ncję na nadchodzący ponie-

konfe.rencyj, ·które nie dały rezultatu. - działek. Wypad.ek samochodowy na szosie 
Kowale zrezy~owali z załatwienia kon- Kotlarze, ślusarze i tokarze zapowia 
fliktu w drodze pertraktacyj i zastrajko- dają, że 0 iie postulaty ich nie będą Łódź, 16 września. 

Nowe działy naszego tygodnika: ~ali przed dwoma .tyl!odniami, n~t~J:?ia~ uwzględnione _ przyłączą się do Straj· (gr) - W drodze z Łodzi do Kalisza, 

Rozrywki umysłowe"_ slus.arze, k~tlarze i toka.rz.e zwroc1h s1ę ku kowali. wydarzył się wczoraj na szosie nies.zczę 
" d 

1 
do mspekc1i pracy z prosbą o wyznacze- śliwy wypadek, ofiarą którego padł kon 

z nagro am ; wojent auta ciężarowego, firmy Herszko 

Mały magik" l w mów· ·a bAd of . At I wicz w Kaliszu, L. Łęczycki. 
" łatwe i ciekawe :;tuczkl ma~lc-.ne; y ' Ie n I ~ ą c n I~ e • Auto, naładowane towarami, najecha-

„Za bawi my się!" - I . ło na stos kamieni, ułożonych na drodze 
opisy zbiorowych zabaw 1 gier. Dalsza akc.ta dozorców domowych dla prac niwelacyjnych. Szofer, Bolesław 

Poza tym starzy przyjaciele i nowymi Łódź, 16 w,rześnia. I wysiłków, które - jak sie dowiadujemy, Ryczyk, zbyt późno zorientował się w 

kawałll.mi: Pat i Pałachon {k) - Jak wiadomo, związki zawo- uwieńczone zostały pom.yślnvm skut- sytuacji. Raptowny obrót kierownicą 

Merdek i Ferdek ?owe dozo~ców dot?owvch w. Łodzi, pod kiem. Oto ~ dniu ~cz?rajszvm związki , spowodował wywrócenie się auta. · 

F I . k ' I I 1ęły ostatnio energiczną akc1ę w spra- otrzymały wiadomosc, ze okQ!o 200 wy- Łęczycki został poważnie ranny. 

~ns O J~ O nauczyc e • wie cofnięcia masowych wypowiedzeń powiedzeń pracy będzie cofniętych w I O ' ' k• h 
B1mbuś I Trombuś, pracy dozorcom domowym, ciągu najbliższych dni. ZIS w 1nac : 
Osiołek• Wesołek Donieś,l~śmy już, ~e. pr~jekt dotyczą- Związki wys,yłaj~ swych ~.elega~~ ADRJA: _ „Panienka z Poste-Restante„ ... 

oraz piękne i ciekawe powieści cy zawareta uzupełnia1ące'I umowy z do do Warszawy, celem mterwenc11 w mm1· CASINO: _ „Mały Lord". 

rysunkowe; zorcami, zatrudnionymi na przedmieś- sterstwie Opieki Społecznej w sprawie CAPITOL: - „Złotowłosy brzdąc''. 

w c d6 u B f I I" ciach został przez przedstawicieli z.wiąz cofnięcia wszystkich pozostałych wypo- CORSO: - „śmiertelny skok". 
n yspa U w , n U a Io Bil , , . d h dr d . ł . . d , EUROPA1 - „Syn admirała". 
pogromca dzikich zwierząt, „W pati- Kow zawo owvc 0 zucony, i! yz w as- wie ·zen. GRAND-KINO· - Trędowata" 

s 'twie białych widm". ciciele domów proponowalj, aby dotych- Delegacja dozorców zabiegać będzie I METRO: _ • Panl~nka z Post~-Restante" 
czasowe orzeczenie nadzwyczajnej ko- jednocześnie o wywarcie presji na wła· 1 MIRAŻ: - !)"„samochód Nr. 99". 2) „Na ~glis" 

Nr 36 KARUZELI'' misij rozjemczej obowiązywe;~o t~ko m: ścicieli domów w kierunku bezwzględne· czach szcześci a". 
• łł · ! nimalną strefę miasta 1 go honorowania orzeczenia nadzwvczai- I PAŁACE: - „Nie zapomnij o mnie". 

l· uż i·e t w przed · C 10 M' b. · ·t kt · • ki ( · k · „ · ,.J PRZEDWIOśN!E: - „Ostat nie dni Pompei". 
s ::; ' azy. ena gr. i imo ro~ icia pe·r ra a.:y1 ~wiąz ne1 omis11 roz1em<:z.-.,. I RAl(JETA: _ „Cały Paryż śpiewa". 

zawodowe me zaniechały enerl!tcznych ~ _ l RIALNO: _ Carewicz", 



~:ErJ~~ 16 JX_-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!~~~ Nr. 259 

f-a.11a ! ru ta4JtrL JAK lODŻ WITAlA ŻOtNIERZY śRODA, dnia 16-go września. 

' 
6

·
30

-:-
6

·
33

: Sr.gnał czasu i Pieśń „Kiedy ran- Wzruszające sceny u11·czne. - w powodzi· kw1·atów. - Staruszki 
ne wsta1ą zorze . 6.33-6.50: Gimnastyka. 6.50 -
-7.20: Muzyka (płyty) 7.20-7.30: Dziennik po- ł łkó d . h • k 
ra_nny._ 7.30-7.35: Parę informacyj. 7.35-7.40: Z przy U W prze gm ac a ml OS zar 
Zapow1edt · programu. 7.40-S.OO: Muzyka (pły- Lód 6 h b • • dd · ł 
ty). 8.00-8 10: Audycja dla szkół 8.lO-l1.00: ( ) . _ź, 1 wrześni~. na ulicac nie · yło tyle żywego kwiecia merze' , powitał wracające o z1a Y 
P~erwa. 11.90-11.30: Muzyka płyty). 11.30- .v ~V dmu wcz?ra3szym Łódź wita- - Ile go przyniesiono na powitanie wra- p. prez. Godlewski, jako gospodarz mia· 
11.57: Audyc1a dla szkół: a) „Co mówiono na ła zolmerzy wracaiiących z manewrów. cających oddziałów. sta, a następnie prezes Federacji Zw. 
pódwó~k~ 0 ziemniaku i ogórku" - pogadanka Nigdy bodlaj jeszcze miasto nasze nie W br.amie tryumfalnej, przybranej O. O. p. rejent Oksza Strzelecki. Odpo-
dla dz1ec1 młodszych - wygłosi Józef Seroko- I. d ł k • . d · d f 
wi.cz; _b) .. Muzyka (płyty). 11 57_ 12.03: Sygnał wygą a o ta uroczyscie, mg y Jeszcze zielenią i napisem: „Witajcie nam, żoł- wkdzfał dowódca woisk płk. Din or -

czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. Ankcwicz, który zsiadł z konia i wy-
12·03-12·13: Muzyka płyty) . 12.13-12.23: Dzien- głosił krótkie lecz serdeczne podztęko· 

~~= · i:;~~k~orr~b~~;;.eg~3.1(~:ły'f;).bar~nlom ·:;~~~ Kandyd2c1· n:a r:adnych n"1e umie1·a p1"sac'. wanie za przyjęcie. 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13:15=15:21; U U U . 'ł Dalszy przemarsz wojsk przez, u· 
Przerwa. 15.27-15 30: Łódzkie wiadomości gieł- F . . . , kwiecone i ojświęlnie przybrane, ulice 
dowe. J5.30- ~5.45: Wiadomości gospodarcze. atalny wymk egzam1ou.-1tosób skreślonych z hst kandydatow miasta _ był naiwspanialszym pocho-
15.45-16.15: „Niezwykła przygoda Jędrka i Fel- L • • · · · · 'l · · 

ka" - słuchowisko B. Hertza dla dzieci. ódz, 16 wrzesma. tbędą om w stame napisać kr ka stów na dem tryumfalnym. 
16.15-17.00: Trio salon. Pólsk Radia. (v) W dniu wczorajszym, zgodnie z kartce. podpisać się i t. d. Tlum ludzi klaskaniem i okrzykami 
17.00P1R8.00: dKdoncezrt Gw' wyk.k. Małej Orkies~ry '• naszą zapowiedzią, do Głównej Komisji : Kilku kandydatów, na propozycję \v itaiy V1~acaJ·ące oddziały Deszcz kwia 

. . po yr. . orzyńs iego, z udz Mie- Wybo1·cze3' wez an h talo 15 kan I d . ącego ko 1's'" b cokol ! • . 
. czysława Sa!eckiego (śpiew). Z W~stawy • w yc zos . • pr_zewo n~cz . m Jl, .a .Y - ; tńw padał ze wszystkich okien i balko· 

Radiowej. dydatow na r~dn~ch, celem podda~1a ~1ek. napI~ah -:- ~dpo:Wiedz1e!1 <>?razu, : nów. Nic też dziwnego, że wracający 
18 00-.18.10: ,,Toaleta poranna Napoleona" _ ich egzaminowi z Języka polskiego. Zia- ~ze pisać me um1eJą. Ktlku utme się za- : żulnit.rzie okryci byti pękami barwnego 

18. 1Jel1ti.~~~'Ł~a~kirz~~~~-~~rift~r!~id!'':o~a)~ I wiło się w lokalu k.om~sH. zaledwie 11 led~~e ~dpisać, inni z trudem umieli na-! kwiecia, które zakrywały ładownice, 
klu „Wśród łódzkich prozaików" _ nowela to~ób. 4-ch ~andydatow . me_ p~z:v:byl~ 1 kre„ltć h~ery pisane. . I pasy i czapki. Kwiaty tkwiły w lufach 

• p. t. „Zdarzenia· w ~agn.uszowie"-recytuje me n_ad~slah om uspraw1edhw1ema me· Z pos~ód 11 przeegzammowanych ·i karabinów i paszczach armat. żołnierze 
· dr. Jerzy Ronar.d-Bu1 ańsk1. stawaemctwa, wobec czego zostaną z kandyc!atow na radnych - 7 osób zo- uśm'echem dziękowali za owacje J ser-

18.25--18.45: Fantazje operowe (płyty). list skreśleni. I stanie z Ust skreślonych z powodu sła-1 I • • 
18.45-19.00: Koncert reklamowy W 'k' . • dł b d b • 1 • • • k I ki sł deczne przyJęc1e. 
19.00-19.30: Utwory skrzypcowe w w kon n' ym 1 egzammow wypa y ari •ZO ei zna5omosc1 1ęzy a po s ego w O· I . . -

Antoniego Szafranka. Y a iu źle. Jak się bowiem okazało, wezwani wie i nieumiejętności pisania. I . Przed ~os~aram1 oczek1~afy ~a. wra-
19.30-20.00: Utwory wokalne Franciszka Schu- słaoo znają język polski w mowie, za· W dniu ·dlzisiejszym, o godzinie 7-ej. ca3a_cych zołmerzy staruszki z m1e1skich 

berta w · wy~onaniu Chóru solistów przy ledwie sylabizują drukowane teksty, zaś · wieczorem odbedzie się pełne posiedze- przytułków dla starców i domów opie· 
Konserwatorium P. T. M. pod dyr Jerzego • • b ł . g • • ~., • K . ... w b • kt. k . eh 

. Kołaczkowskief.!o (ze Lwowa) . . Z ptsamem f o Je~zcz~ orz~J·. me ti owne1 om1s11 . y orczeJ, n.a o· · unczy · 
20.00~20 30: Współczesna liryka (płyty}. Zaznaczyc nalezy, ze kom1sia wy bor rym zapadną decyzJe w sprawie za- Siwe zmarszczone babu eńki blogo-
20.10-20.45: „z. wę?-rów~k po prowincji" cza nie stawiała dużych wymagań. Kan- twierdzenia, względnie unieważnienia sławiły 'wracających z manewrów sy-
20.45-20.55: Dzienmk wieczorny. d d · d h I' t · Ć l' t · k d d t • d h ' · · · · 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. I Yg,f.~l na ra nyc. mog 1. nawe. pisa IS 1 an Y a ow na ra nyc • nów i wnuków. Z m1c3atywy krerow-
21.00-21.30: Koncert Chopinowski w wykona- bh.•11e, ale chodziło o stwrerdzeme, czy niczki domu dla starców przy ul. Strzel· 

niu Józefa ~mi.do~i~z:i. . . ~••4>94>c••••••~„-:-„~~ ..... ~~ 
1
· ców Kaniowskich, p. Stypułkowskiej, 

2130-22.00: A_rie 1 p1esn1 w wykonanm Janmy L „ d k . k t p K o staruszki przesłały trzy olbrzymie ko-
22.00-22.10: Wiadomości sportowe. ~ · sze kw1atow dla 28 p. p. „dzieci Lodzi Hupertowe1 (msopran) . o „ I e o n a w I . . .. 
22.10-22.15: Wiadomości SP?.rtow.~ lokal~e. . • Ili • • oraz wiązanki, przybrane wstążkami dla 
22·

15-
23.00: „U stóp Fudż~1amy -;- ~igawki Stworzenie pełnego oddziału - wielkim udogodnieniem I świetlic żołnierzy 31 p. p. i 4 p. a. c. 

muzyczne w oprac. Celiny Nahhk 1 Itaru 
Ma~uo (ze Lwowa). dla życia gospodarczego Łodzi Do kwiatów dołączone były listy w 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. Jak już 'donosiliśmy, z dniem 1 paź- ! saldem i wydawania zleceń na wypłaty ~t?rych s~aru~zki serdecznie witały wra 
18.30 BUDAPESZT: Muzyka taneczna. dziernika uruchomiony będzie w Lodzi bez.pośre.dnio oddziałowi P. K. O. w Ło- , .c~a3!ą!c~y!!c!!hz!o!ł!n!te!!!r!zy!!. !!!!!!!!!!!!!!'!!!!!! 
19.20 BRATISł.AWA: Godzina z Kalmanem. pełny oddział P. K. O., t. j. z prawem 1 dzi, który będzie ie załatwiał we włas- 1! "': 
19.40 BUDAPESZT: W'ęgierskie pleśni, ł I 
20.10 RYGA: Wieczór muzyki oper. prowadzenia pe nel!o obrotu czekowe· nym zakresie. 

1 
• 

21Uó SZ.TOWl!OłlAł:YKoncert popularny, go oraz przyjmow":1"a zle~.eń. inkas';>-~ Odckiał ten przyJmować będzie. nad· Umysłowo chory zagin2ł 
20.50 OSLO: Syfonia Czajkowskiego. wych. W ten sposob spełmony będzie to weksle oraz lJUle dokumenty wierzy- 1 

• • 'I 

~j~~ ti~~~~; ~!~;~a 0~:io?dwa. jeden z naczelnych, oddawna wysuwa~ · telnośclowe do inkasa przy czym zainka \ Lódz, 16 wrześma. 
22.15 BUDAPESZT: Muzyka salonowa. nych postulatów łódzkich sfer gospo-j sowane kwoty wpływać będą bezpo- 1 (gr) Anna Fajtłowicz z;glosita się do 
22.45 RADIO PARIS: Muzyka taneczna. darczych. 1 średnio na konta czekowe, prowadzone 8-go komisarjatu i zameldowała, że brat 
23.15 MEDJOLAN: Muzyka taneczna. Prowadzenie kont czekowych w Ło-

1 
w Lodzi. Klienci, którzy chcieliby ko- jej 44-letni Abram fajtłowicz wyszedł 

dzi, stworzy dila klientów, .zamieszka- rzystać z powyższych udoJ.!odnień, winni przed ·kilku dniami z domu i do chwili 

~. łych na terenie łódzkie~o okrę~u prze- '. we własnym interesie zwracać się do 1 obecnej nie powrócił. Zaginfony jest 

. 
~ . mysłowego szerel! udoitodnieńt a m. in., oddziału P. K. O. w Łodzi. l niespełnu rozumu. Poszukiwania policji 

_.____ -- da im możność dysponowania na miejscu · · trwają. 

8.lln d rzej · Żańsfti ~~~~~~~~~~~~~~~~ci. Ten sam pożar, który ogarnąl jego rować żniwiarkę - skłamał niechętnie 
~ całe jestestwo przerzucił się ~ na Julię Reczyński, odwracając sie na pięcie. 

I h 
111 • ł , , -i oboje płonęli potem trawi,en! jednym 

1 
Przed garażem stał opusz1.:zony sa-( P i e r w s z a m I o s ( . pożarem. l mochód. Eks-student machinalni·e otwo-. I Skądże wziął się potem jeJ gniew? rzył bramę garażu i wziął się do c:tysz-

t
Dlaczego Julja odeszła z miną obrażo- 1 czenia maszyny. 
nej królewny? I Aczkolwiek starał się zabić tą pracą 

ł-.'9. 202) b I - Dziwne jest serce kobiety - do- . dręczące go niepokoje, nie zazna! na-
~ Pow'eśf spółczesna 'WI' I chcd.ziił do wni>0sku Reczyński - może : wet chwili odprężenia. 

. pcprostu ogarnęły ją potem skrupuły : Jak ustosunkuje si.ę do niego Julja? 
D.anuta Kresińska, eksredj„m'.ka w m~-rmu ojca znajdzie zawsze pewny kąt i wstyd przed samą sobą, że dopuścila Czy wygna go jak psa, czy też wspania-

gazyme bławatnym Jana ZarysZl zosla•e I i pracę. I do tak niedwuznacznej sytuacji? 1 ·1omyślnie przebaczy mu?. 
zredN~~w~~~-ąc znaleźć pracy _ mając oa Mł·~dy człowiek pomy~l~t o te~ ~I ter I Lecz jeżeli lubi go szcz~rze, j•eśli ma I Zbladł, ujrzaw_szy nadchodząceg~ 
utrz~maniu ojca - przyjmuje pom_oc Za;y· n~tyw1e bez zbytmeJ rado_sca._tyle JUZ bo do niego bodaj trochę sentymentu, po ; k~m.e~dyner.a: czyzby to był poseł zl_eJ 
sza I od czasu. do czasu spclyka .się .z mm. w1iem razy prz0konat Się, ze pracą w I chwilowej reakcji uspokoi się znowu-. \VICSCI? 

o spotkamacb tych O'lW•Pdu1e się na· k • . . d . d ł . . I I Al . . . . k d b r 
rzeczony Dann.~ki ':>tan.daw Reczy;hk.i i po ~zm„ me o pow1a a zupe me Jeg.) as-I i przebaczy mu. e_ ZJaw1eme Slę amer ynera y o 
~~ałtownej scenie ~ry~a z ukochaną. nie p;rac31. . . .. A jeśli nj·e zdobędzie się na tę wspa zupe_łme przy~ad_koV:'e. W~galowany 
w1er~ąc, że s_tosunkt Jet z Zarys.tern są zu· Zresztą zyc1e bez Juh1 wyP,aloby mu niałomyślność? Będzie to dowodem że lokai - podobme Jak I ogrodmk - zapy 
pełnKie ~~atoniczne .. I d h I się teraz nie do z.niesiienia szare i smut- . mlody człowiek byt jej zupelnie ~bo . tał szofera, dlaczeg,o nie powróci! z pa-

resmska po w1eu przygo ac pO/nae I· . . . .. ' .. - i nią hrab'n potraktowany prze 7 Re-
taiemniczego dżentelmena: Karola ·ornicza ne. . • . : Jętny. I w takim rnz1e stanie Się lep1eJ, : • . I ą, 'il . . „ I, 

. który kupuje wieś Rychlowo, anl{„7uJąc sta Wzdrygnął się. n;a mysi, ze mógłby · jeśli niebezpieczna gra skończy się od- czynsklego analo~1czną_ porcią k1.1m-
rego Kre!>ińskiego na administratora. wegetować bez meJ„. I razu : stwa, odszedł wymos·ły 1 sztywny. 

Orlicz. cięż.~o chory, żeni sie z Daniusią. . Usiadł w cieniu starej lipy i zamyśJi.ł I C~y tak czy irnaczej należało zdobyć I . Zapadl. zmierzch, gdy mło?y czi o-
. . . s1•ę. si·ę na tr>0chę odwagi i wrócić do Grzy-1w1ek, skonczywszy czyszczen:e wozu 

· Jes~cz~ chwil kilka - .a tylk? ob!ok Wśród kwiatów kwitnącegc drzewa manowie. i przegląd maszyny, zamknął w garażu 
kurzu sw1adczył o tern, ze dop1.ero oo brzęczały pszczoły - powi1etrze riasy-I . 51 • b' ł k . \VÓZ, ażeby wolnym krokiem udać się 
:::irzejeżdżało tędy auto. cone było słodkim aromatem. io~ce„ wy reg szy ~YS? o, prosto- cio swego pokoju w oficynie . 

. Ml ody mężczyzna pozostał samot- Woń ta przypomniała mu 7.goła inny p~dł~mi _niemal promie~iami poczęte ra I Na stole stała już kolacja. Teraz do-
rd.e na cichym gościńcu. Podobny by! w zapach: zapach w!1osów i sukn; Julii. zrć zie~rę. Było poł~~me. . .. piero uprzytomnił sobie Reczyński, że 
tej chwHi do rozbitka, który wypadłszy Uczuł rozpaczliwą tęsknott; za nią. I S_tam.sł~w, podm?słszy . s.rę z m1~J~ \vłaściwie dnia tego od samego rana nie 
z zaczarowanego okrętu, poz·ostal nagle A może jeszcze wszystko nie jest . sca 1 wsrod_ ~kwaru 1 kurzu z wolna 1sc miał nic w ustach. 
na pustej wyspie. stracone? jP~cząt goścmcem w stronę Grzymano-1 Nie czuł jednak głodu. Kiedy jednak 

Wokoł·o szumiało morze zielono- Ażeby n1e utonąć w rozpaczy, chwy- wie. . 1- nielcdwi.e z przymusu - zaczął jeść, 
ztocistego zboża. Jak sięgnąć można by cil Sliię tej trawki nadziei i zaczął argu-1 I ku swemu przeznaczemu. 1rnachina!.nie niemal opróżrliat talerze. 
ło okiem folwarczne łany chwiały się mentować dalej: , 1Trudno, miłość miłością, ale i rntody or-
i chwia1!y bez końca, dotykając ni1eled- To prawda, że odchodząc była Julia' Rozdział sto dziesiąty. !g·anizm ma swoje prawa. 
wie horyz.ontu. bardzo obrażona i· rzuciła mu w twarz . KOLO ROW A ĆMA i Kwadranse poczęty wlec s i ę z nie-

Stanistaw postąpił jeszcze kilkadzie- 'kilka ostrych słów. Ale przedtem„. Grzymanowice oddalone były od z nośną powolnością. Reczyński z minu-
siąt kroków, poczem zatrzymał się. przedtem, gdy ją pieścił? Zali odpycha- Kończyniec dobre kilkanaście ki10me- ty na minutę oczek i wał na zja wien!e się 

Dokąd iść ? I co dalej? ła go i odtrącała c,d siebie? Itrów: dochodzita może szósta, kiedy 
1 
wysłannika hrabiny, któryby przyniósł 

Jeśli rzeczywiściie postępkiem swoim Przeciwnie: w pewnej chwili uczul, I zmęczony, szary od kurzu gościńca mu h i obową wieść. 
obrazi! prac~ d~w-:zynię ; t~ ;iie wy?aczy że ra~iona jeg_o !11ocpiej _oplatają się ~o- szofer hrabiny G'.oto~irskiej zjawił się 

1 
Ale nikt s i ę nie zjawił w je'{O samot-

mu z pewnosc 1ą , lecz z m1 eisca kazc mu okola Jego szyi, ze wargi, które całował w pa tacowym dz1edzmcu. 1 r:ej izdebce . Tylko wielka kolorowa 
:; ię wy~ ieść z Grzy manowic. • s'!::i.l~1nem_i • P?Całun1~ami poczy?ata od-j Pierwszy ~auważyt go ogrodnil_<. ' <m1, wpadłszy przez otwarte okn ,1 do 

• Jesli tak,_ to P?c.o tam wogole wr~: \vza1emni_ac. się za J~go szalens1wa.. , . C_o to s1_ę st:l.l?? - ~apyt~t cieka- 1.oko ju. poczęta krążyć dookoł. t lampy. 
c:l.c? Cz y ni e lep1eJ by toby 11prz '.; dz1c W obJęciach swoich trzymał wow-, wie - ze pani hrabrna wy3echa1a z wa- i.:derzając 0 g:::i rą i~e szkło żarówki. 
komprom i tacj ę i wycofać si ę z pbcu czas nie ofiarę swojej męskiej przemocy, mi a wróc.ila sama? I 
przegran ej bitwy: bo ostatecznie w do_lale ro~t.ombenioną kobioetę . z krwi irkoś-l - Musiałem w Kończynach zrepe- (Dalsz~· ciąg jutro) 

\ 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

I Sensacyjna powieść spółczesna 

IDO SICZ 
1 1 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIES.CL !no byl·o na.trafić ręką, bo ledwo do pólkvrnos - bez za1>tanowieriia .... A każde je-J żebrakiem.... Nieznajomy nosi! czan~e 
Kar.o! Hałwin, jeden z najbogatszych poten-isięgat Już wymacał palcami maleńkie 

1
. go uderzenie odb.ijalo się głuchym ję-. palto z wysokim kołnierzem, przeslama 

tatów. przemyslowyc.h w Po~sce .znala~l pewne- zawiniątko, ale zamiiast je wyciągnąć,. ki em po całym podwórzu. !1 jącym twarz. Przedarl się przez zwarty 
::1!~t .~:ś:i~m biurku taiemiuczy hst, nastę- pchnął jeszcze dalej i teraz już wszyst~o I Po chwiH żebrakowi również buch-

1 
tlul'l1: ! stanął nad. walczą~ymi _akurat W 

, - „Uprzedz~m pana p~ raz ostatn!: :-- prz!· p~epa~J·o. W ręku pozost~ł mu tylko Ja 1 nęła krew z n~sa... , . i chwih, ~dy Rudziak wzniósł du g()ry rę-
stan pan d_ręc~y~ i.wyzyskny~ć robotnikow, kto- kiś ]J'Ozolkły kowalek papieru. I Bójka zwah1ła na podworze hcznych.kę z nozem. 
r~y zdrowie .1 zyc.i'; stracili pr~y. maszynach, - Może za to też dostanę złotówkę , lokatorów, którzy utworzyli wnet z war j1 Bez najmniejszego wysifku nieznaio-
a:z:eby pan miał mil1ony, kochanki i luksus. Ale 'I • w 1 k . k ł . I k r·~n, 1 'kt . h . • . t , . • dl , D d . k któ . . k 
krzywda mści się!.„. Niech pan 0 tem pamię- - pomys a•1 ai e. 1 zes oczy zwawo. te , o l:::.>1\.Q, a e m. me c .cia1 się . w rą- 1 my sc1sn~1 . on i~U zrn a, n az rzy 
taJ„; Ostrzegam po raz ostatni!„. M ś ci cie I \Z krzesła. j l:ac. Jedna z kob1.et na widok krwi krzy 1 knąl z bolu i nóz odskoczy! ponad gło-
1·.u d z k. i c. h k ~ :- y w d". . . . I ZwrócH klucz sąsiadce i zbtegl na: knęła: ) wami tłumu aż w daleki kąt podwórza.„ 

t r!'-lwin. Je.st wsctiekły, I t~~bardzie1, zde ~ 1 dól. Żebrak siedział jes.zcze na studni·. I' - Ludzi.el... Przecie oni się pomor-1 W następnej ,;ekundzj,e nieznajomy 
O!> a nim miesiącu o rzymu e JUZ po raz rugi 1 Gd W l k d l , . . t 6 ..,...: d · 1 T i· · • Ć · t ! · d k h ·• n d · ~- kark 
tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc 1 J :\'.' mu a e po a sc1ągnrę y z p. 11\1 I ~Ją.... rza po lCJę zawo1a 1 pogo -0- ~E ną rę ą poc wyc11 i,,u z1a1\.a. za. . 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej lpap1•er, w oczach zagrały mu migothwe wie!... 1 grzmotnął go z taką silą o z1em1ę, ze 
gw!azdy, ·Piotra Rudziaka" i p;zyr~eka mu p_i~ć świaoolika. I Ale niJkt się nie ruszył: Rudziak pew-1 zda wał o się - już po nim .... Rudziak an~ 
tysię~y złotych za wykrycie ta1emmczego „Msci· Zacząl skwapliw,ie czytać: Był te ja ny już by! swego i zamierza! dobić bu- zipnął. 
cielaw pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- kiś Ust, pisany niezbyt wprawną ręką i ciskami przeciwnika, ale żebrak błyska- Tylko drgające nozdrza wskazy-
netu Halwina i na proJ!u staje dawny jego ro- do Rud!z1aka. Skąd byt t.en list i do ko-j wiczni·e przewródł się na bok i pow a- wały, .że jeszcze żije ... 
botną<, Stanisław. Ziętek. Międz~ Halwin~m a go pochodził - ni.e moż.na było ustalić.: lit go na ziemię. W następnej sekuudzie 

1 
Nieznajomy po tym bohat·erskim wy 

Zięt~iem doch<>«!zi do os~reJ wymiany zdan. . Bra'k było również początku j iuż się zmienila sytuacja Teraz Rudziaki czynie podniósł żebraka i podsunął mu 
Ziętek po łeJ rozmoW1e wraca do domu Jak . . . · ' · · ~ , · , ż 

pijany i z!lczyna się zwierzać przed Jadźką, mlo- List za·czynał się bowiem w ten spo-lbył _na dole .... Trwał? t? Jednak krotko, pod n?s Ja~ąs flaszkę .... ebrak ut~orzył 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze lsób: gdyz obydwaJ zwarli się szybko ze so- •oczy i spoJrzat dokoła ... Wte·dy wziął go 
1;1czucie, że, Halwin przy pomocy intr1g i szanta-1 - „Dobrze się stało, żeś już 1 bą i zaczęJi. się szamotać. Siły ich były i pod pachę i wyprowadzi! na ulicę.„ 
ż6w uczyml zeń bezwolne narzędzie w swych ł . k' • i I d I . t r· . ó tk 1 . t "T'j t l . d . . 
r.ękach · teraz zmusza go do zamordowania wszczą Ja les staran a ce em o szu- . mewą p 1iw1e r WliE., wszys o za eza10 I 1 urn rozs ępowa się prze min mczem 
mieszkafcego pod nim niejakiego Aleksandra I kania właścicielki tego medalionu. więc od tego, który z nich będzie Zl'ę'cz- ; dworzanie przed nadchodzącym królem. 
Arbuzowa: Podczas .tej r?zmowy P,rzycho~zi I Musisz jej szukać wśród biednego ludu niejszy. I Obydwaj wsiedli do dorożiki i pojechali. 
Arbuzow i z11;prasza Ziętka, 1ak io czynił co wie- bo tak przecie wynika z opowiadania: I ni·ewątpliwie żebrark, wykazujący 1 Na najbliższym rogu nieznajomy wy-

cZówr, na part!ę hszailc~ów. „ ł lk h 1 Martineza. Jeżeli ją znajdziesz, daj mi znaczni1e większą zwinność; pokonałby! '5iadt, nie rzekłszy ani słowa... Żebrak 
pewnej c w 1 po„ wp ywem a o o u Ć b k t • • i . · 1 d b · t l · · . · h 1 d I · 

Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, z~ra_z zna! o cze ,am na e w1esc swego ~ywa a,. g. y y .... me s a a s1ę · POJec a1 a eJ ... 
aonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, mec1erpliw1e. Pomysł tylko, bracie, co rzecz meprzew1dz1ana. j Chusteczką zatamowa.t krew z nosa. 
że l?~zy nim l~ży mart~ Arbuzow·;· W tej to będzie za frajda, jak ją odnajdziemy ; Oto Rudziak podczas tego szamota- · Ściągnąl perukę, która już chybotała mu 
cłnvi~ rozległ Slę trzdsk, Jakgdyby ktos zamykał i medalion dostanie się w nasze ręce! nia sięgnął ręką do kieszeni i wyciągnąr na czubku głowy. Rękawem postrzf,;pio-
drzWt. Kto go zamordi?wał?„. Na nocnym sto- C ł , • t I . . , · l · ·k' t l · 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją· _ Uprze- a e nasze szczęsc1e w em ezy, ze 11oz... , neJ marynat . i o ar umazaną twarz. 
dżić Ziętka - niech pilnuje medalionu!::„. Zię- ona nic nie wie jaką wielka. wartość r Z pi.ersi widzów wydarł sic; okrzyk I Gdy wszedł do swego p0k0iju, Ja-
tek nie rozu~~ co .to znac~„, lecz nie, ma czasu j może dla niej posiadać ten medaljon! zgrozy... · I dzia, która już na(1 czekała, zawołała 

na z~stanaWl!lme suJ, . za~iadamia więc: tel.efo- Wygląd tego medałjonu jest bo- - Zabije go!... Ludzie, ratujcie!... -łprzerażona: 
n10Z111e HalWłłla~ e -~J.etCI Ar~owa i,,11c~eka . . .· . · ~r kn ł -. h' te. , · · 1, , b b St · · k i I d ?I C 
przerażo11y do swego pnkoju. P.rzerażeme Je~o I Wiem mt1m~etlł1ejsz-y' . .l'Wykłą blacha , .:a~ ę '.1· is. I Y\.~lJ.le Ja.ąa.s. a a. . , . - as1u, 3a LY wyg ą asz. .... Q_ 

wz.rosło, gdy :Po_, kilku~ ~~iach ujrzał żywego Ar- 1, ~pozłacana, z !ednej strony data „Js 1· Al~ _ mkt me w~zył Si1ę mterwenJo- ,s:ę s~ato ?!.: . . 
buzowa.„ Ok:azało się, ie był to ucha.rakt~ry- , ~ maia 1910 r()ku", at drugiej napis: _ 1 wać . .r: . '. . . . r . , . . Ziętek sc1ągnąt zebracze lachmany 
zowany sob.ow.tór zamorodowanego w ta1e.mruczy I Gd ci 'I _ · . d i · '" M d I- . Rudziak wyshzgnął się z vbJęC ze-11 odpar·t: 
sposób Rosjanina, którego podsunął HslwlJl, aby . " y z e ZYJ na z e1ą. . e a . . . . , I ,' , • • 

w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- i jon ten musiała mieć jej matka, która braka. 1 błyskawil:zme wzmos. do gory, . - Popstykałem się lekko z Rudz1a­
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo-, już pewnie umarła i przed śmiercią uzbro;1nną dłoń... Wszyscy z:imarli z ~ lcem .... Jakiś niezna}omy przyszedł mi 
wania Ar~uzowa,, a ponieważ wszystko. pr~ema: I zostawiła ten „talizman" swej córce przerażenia.... f z pomocą .... Ciekaw jestem kto to był.... 
wia P~~~cn!koh nHiem1 u! wobec tego muS1 milczec jako cały majątek. Pytasz mnie, bra-: Lecz w tej chwili wśród ttumu coś 1 - Uważaj! krzyiknęta znowu 
o macu.wac1ac a Wina. I . d . „ . ł p k l' k ! d , k Z 1 . . , . d • I 

Jednym z dyrektorów w fabryce Halwina c1e, g zie 1e1 szukać.„„ Cóż ci mam na się po~uszy o.... oprzez zv:art? o iS o :. ci z. a. nesz.~n~ cos c1 wyp;i 10. 
~t Wł.adysław Wichroń, który potajemnie. ilir- to odpo!"'iedzieć":'„. To już twoja spra ~. to~ sie prz~dzi.eraJ naprzod, ;akgdyby ; Ziętek po:Jnios1 .kar.tkę i. pi"zcczyt.ał: 
tuJe z zoną oraz córką swego szefa. Między wa„„ I Ja tu mocno nad tern pracuję. chciał komus pomoc... By·ł t:i ten sam - „Zaufa1 Mscic1elow1 ludzkich 
~atką. a córk,ą d?,chodzi z tego powodtl do wza- Ody tylko będę mógł poślę ci dalsze ·, cień", który wślizgną! się do bramy za krzywd". 
1emne1 rywalizacJi. k • k' k • ' • I 

Tymczasem stal się niespodziewany wypa- ws azow 1, tore muszą Clę naprowa, Eo.,..,.,~~~ -·1 ~· r , ..... 'I 
dek: - oto pani Renata Halwinowa podczas dzić na ślad właścicielki tego medal-! ::z. „ c, - ..... Lfl LJ 

schadzki skradła Wichyoni~wi z portfelu szyfr jonu„. Narazie bywaj zdrów i życzę ci! ~~iJi=,„ 'YD p• ~~1"·~ 
N!' 777, dotyczący ta1emnic fabrycznych Hal· szybkiego znalezienia tego drogocen- 1 J ..._. ~ li Jl. Ił. li • 
WlDJednocześn.łe Z!ęte~ d?wiadule się, że w n~-: nego skar~u!" . j Zegar wybił gJdzinę drugą w nocy . .:ikóry, nie utrzym:t się na jedrym miej-
cy ~apadł na. ~adzkę J!"kiś bar~zystf dr~b, kto- i Na tym hst urwał się. iPa'l1i Renata łfalwinowa unio-ta lekko scu Z czota przejdz'e na 1 k' 
ry ządał od meJ wydarua medalionu. Jadzka wy- , Ż b k t k b • . t t . . ~ ·:· . . . ~ . pn 1cz '• na 
jaśnia, że .medalion ten stanowi jedyną pamiątkę I . e ra . a Y1 za~ę Y. ~Y am em, ze glowę. Kątem okna poprzez zapuszczo- ::zyJę 1 obeJm1e plom1emem resztę cia-
po jej kochanej matce, .Ziątek zastanawi.a się me ~auwazył zakrad.aJąCeJ się z tyłu po- ne sztory przedzierały się srebrne pro- ła .... Pani Renata wiedziała, że lectenie 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wr- ~tac!···: Byt ~o Ru?z1~k, kt?ry wracał mienie księżyca. , rej choroby musi być cUugotrwale i że 
~a~~t ukryw~ go P°t podłoggą. Pew~e~k ~~ wlasme z miasta i widząc zebraka. czy ( Spojrzała na leżącego obok męża j za wsze z.ostanie po ni·ej ślad A o to jej 
.; Rudzkk.naJe na u icy swe 

0 
napas m a. es • tającego jakiś li~t, a obok ~alka, zmiar- li al win dysza! ciężko, jalkgdyby n;~wet, wraśnie chodziło... Chciała··· zeszpecić 

w kilka dni potym przed bramą domu, w kowat odrazu, ze malec mmsal coś tam we śnie gnębiły go jakieś zmory. Panj! twarz córki, by pozbyć się rywalki! 
którym mieszkał Rudziak: zatrzr~ał się jakiś !)rzes.kroba.ć ... Zakr~d! się wię~ z tyłu 1 

Renata łlalwlnowa podniosła wyżej glo : Tej nocy posta.n owita zamiar S\vój 
żebrak w .łachmanach, kto~y zwrocił uwagę.na ,l spoJrzał zebrakow1 przez ramię. Prze-

1
1 wę, . chcąc sprawdzić, czy szelest poście wprowadz ić w czyn Ilona spała na dole 

syna Rudziaka, Walka, sto1ącego przy studru. I kcn~ t si.ę że w ręku żebraka tk " je „ . b d . . . . Al łI 1 . > . -· • 
żebrak usiadł przy nim i pcczątkowt.· udawał, : ci ' a. k , . Wlt - ,J me z U Z! JeJ męza. e a wm spa1, Otworzyła więc drzwi i st;:ipają_ P·O 

że chłopak nic go nie obchodzi. Ale co chwilę · en z u rywanych przez en hstó~··· mocno. . I mi·ękkich kobiercach schodziła cicho na 
zerkał w jeg? stronę. : ~agłym ruchem WY!wal mu list z , Wyci·ągnęla więc z pod poduszki ja- dól. Ilona nie mi•ata zwyczaju zamvka­
~e-;,cfe8!1 się nazywasz, chłopcze? - zapytał! r ęk1, a ~~u~ą tak m~ zaJech~ł pr<?'s~o '!' . kiś słoi.czek i ostriożn!e wysunęla nugi. I n!a drnvi swej sypialni na klucz. W- pa-

- Walek„. _ odparł malec, zerkając nań ;brzuch, iz z~brak, me spo~ziewaJąc s~ę; Gdy w szlafroku 1 rnnnych pantof- 1 łacu byio cicho. Wszyscy spali. N~wet 
podejrzliwie. _ Wa!ek ~udziak. / ~e.go ataku, Jękn~ł z. bólu 1 zatoc~yl się , lcich .stanęła przy. drzv~riach, ~alwin jęk: ' Jur przyszec11 dnia tego 0 północy 

:-- B~rdzo ładme s~ę nazywasz.„ A czy .az po~ mur kam1~mcy. Ale Rudziak ~a nąl i poruszył się mespokow1e. Pam i i chrapał w swym pokoju. 
chaalbys z_łotówkę zarobić?... . . . . ltym me p·oprzesta„ Schowa·l szybko list Renata ścisnęła mocniej słoik i wstrzy-' p . n ~ . . . 

- Złotowkę? ... --: malec nie. w1e~z1ał de t<? do kieszeni i rzucit si~ ponownie na ta- ,1 det h b . . . 'bi'. ! . arn ~,~na!a u~hyl~ła ~r~~t .. yv bia-
fest, ale wyczuwał mstynktcwme, ze to musi · . . b k W t· . h .

1
. Ima a 0 ,ee • . OJąc s:ę, ze 1'1aJ izszy i{ym, pamens.kJ.m pokoJU JasmeJ Jeszcze 

J>yć bard~o wiele. - A juści, że . chciałbym.„ Jemmczego ze ra a. eJ c "Yl' 1 czap- ,szmer moglby Ją w teJ chwili zdradzić. ' blysz "zało srebro ksi ż ca Zb'iż la- s· 
. _ To :-arobisz! al':„. po.d jednym warun- ka SP.adla mu z. głowy, ukazuJąc siwe 

1
w ciągu tych kilku sekund czekania przy i do ló_'."k" U , 

1 
. 

1 
ę Y. d b -Y. ~ę 

kiem.„ Wiesz gdzie. lezą ~np1ery tw~go taty? pasma włosów I twarz, umazaną maścia ici.rzwiach uprzytomniła sobie, co też za-1 : 1· z a. hcnla eza a na Je w7 neJ pos-
··• - Pod talerzami na polce„. V/Iem... Tata mi i szmiiriką . , . . , c e 1, przec y ona na prawy b:Jk, z ręką 
tJlm . zawsze chowa jakieś papiery, owinięte w _ : . 

1 
_ _ ,mi.erza CZ_YnJC.:. . . . podlo~cmą pod głowę. Przymknięte 

gazetę„. . . . . . . . . . CzekaJ, . lobu~1e. syknął Ru Ostatin.1e dn'. przyrn-0s!y ieJ _ll?We roz. oczy 1 długi wachlarz rz s nactaw:.i.! ·e · 
. -; To mi ie .przy!11es.„ Tylko, zeby mkt me oz1ak. - Będziesz się krył priede mną! czarowama. Mimo przyrzeczen i zapew I twarzy cechy klasyczneJ urod p J ~ 

widział... Sam 1estes w demu? Już ja ci zedrę tę perukę z głowy i prze ·11ień Wichroń w. dalszym ciągu spotyka! i n ·t -: : 
1
, · „ .Y· ~n~ 

- Sam„. k . k" . t ś' , . . . ó k p . n t 'd . . .,ena a - POsrza· a z menaw1scią na JeJ 
_ Gdzie ojciec?„. onam się. 1m Jes e . , . . !się z JeJ. c. r ą. am i,ena ~ w1 ~1ała ' piękne rysy. 

Chwycił go oburącz za łeo 1 chciał 1Ilonę zmkaJącą za oszklonem1 drzwiami ,_ . . 
- Nie wi:em... grzmottnąć o ziemię, ale że.brak również 1

1

„Akwarium", a wślad za nią wchodził t OL'o ~yb1ła , gud~1n.a zemsty ... Wy-
- A matka?... okaza·t się czł·owieki·em dość silnym, do tego lokalu Wichroń. Już po raz trze- starczy k·o6tknąc mas~1ą czota ... Alaba-
- Poszła do prania dio pani gospo- gdyż wyrwał się z objęć n:i.pastnika jci z rzędu.budziła się w nocy : szła do s rowa s . ra st~me się czerwona, chro-

<lyni... Twardą pięścią zajechał Rudz:akowi w pokoju córki. . I powata, meprzyJemna .... 

- To jazda. spiesz s ię!... .szczękę, aż mu w oczach zamigotał rój I Stawała przy ie} łóżku i patrząta dlu- 1 Pani Renata otwiera słoik. Maść wy 
Walelk podrent::i.:t bo:-?mi nóżkam i do i rczsypa~ych gwiazd .. Splunąt krwią, ;&_o w jej m!?~ą, św_ie~ą twarz:··· Chciała , dziela nieprzyjemny, mocny zapach. 

domu. Rzu~ił sznurki i latawce, bo to.i lOfnąt. się na dw.a kroki, by nabrać roz- ;s!.~ upod.ob.~1c do rneJ, a.lbo .. ~ Ją upod?~- ; Aby nie dotykać jej palcem, przygoto­
ł:;yła pilnieJsza praca !.. Ba! - całą zło-lrędu i z całym impetem skoczył nagle ,me do s1eb1e .... To drugie było tatw1eJ- , wata mały patyczek, którego jeden ko-
tówkę zarobić!... Kup'. :.,:ib ie ., uk!e.rków , na ):?rzeciwni.ka. . . 1sze... . , . I ni ee owi1nęla watą. 

całe pudło. ,i scyzoryk 1.,d "Felka, i Karty I Zebra~ rne ~podziewa!. się. tego ma-~ . ?~opatrzyła .się w ,masć, wywołuJącą ! Wsunęła ostrożnie patyk Jo słoika. 
do gry, i pot bochi;nJ.:• chl eba.. 11ewru, w i ęc tez przewrócił się, uderza- :tęzk1e zapaleme skory. Wystarczyto ]"T ·l brała troch , . b t 

Miesz.kanie zcishl 7~mkn ię te, ale ' Jąc gtową o kocie łby. Teraz Rudziak tą maścią nasmarować tylko skrawek ~ . ę zrąceJ ia· ej maści... 
klucz byt u sąs iadk i . V yęcz',' 1·1 11111 bez r~: zpo~ząt swą, krwaw.ą zemstt; .Pr~y- , t.:zo.ta, by-następn.eg~ dnia wyst~pi!c nie 

1 
D . 11 • ). • • ł 

pytania. qtworz~ł drzwi, po u~uną·l krze 1 tiaczaJa c n:u. :<0Lmam1 klatkę p1ers10- ,zn<:!czne zaczerw1en~e. Ale: ognista pla-1 8 .tk·ZY Ciąg J U ro 
sro pod p o lkę i sięgną! po papiery. Trud i wą, wali ł p1 ęsciam1 w twa-rz, w oczy, w ma, spowodowana mfekcymą choroba l 
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Notatnik miejski 
WczoraJ odbyła się w zarządzie mlr.isklm 

konferencja poświęcona sprawie budowy I ·~ks· 

Tajemnicza tragedia 19-letniej dziewczyny ozi$ konrerenc1~ó!ź~!~'~~!~!. 
Co skłoniło Kolbusównę do rozpaczliwego kroku (k} - Dziś odbędzie sie. w okręgow~j 

inspekcji pracy konferenc1a w sprawie 
iiloatac!I cen traln~J chłodni mielskiej. Cb!odnh: I Lódt, 16 września. . innym w dobrobycie''. zlikwidowania strajku stolarzy. 
ta stanie na Polesiu Widzewskim na ul. Rusldel. u~r) Donosiliśmy 0 wstrząsającej tra- 1 W ubiegłą niedzielę Fijałek wraz ze Jak wiadomo pracownicy stolarscy, . 
Postanowiono, że do zarządu przyszłej chłodni gedjf w domu przy ul. Złotej 10, gdzie · swy m bratem pit od południa. Obaj byli zatrudni~ w fabrykach mebli, zakła­
delegulą swych przedstawicieli trzy samorządy wyskoczyła z okna 4-go piętra jakaś ' mocno pijana. Kolbusówna znajdowata dach obróbki drzewa, warsztatach stolar 
gmina J..ódź, Izba Przemysłowo Handlowa i Izba młoda kobieta. Dopiero obecnie ustal o- ' sic z nimi. skich i t. d. doma!!aią się zawarcia urno~ 
Rolnicza. no nazwisko desperatki. Była nią 19-let- W mieszkaniu fijalków przy ulicy wy zbiorowej, mającej wprowadzić pod-

• • • nia Janina l(olbusówna, zamieszkała Złotej 10, wynikł s P 6 r pomiędzy wyżkę plac. 
N~mery rowerowe na lata' 1936-37 wydawane przy siostrze przy ul. l(iłlrisklego 27. . braćmi. W pewnej chwili Czesław zer- Pracodawcy zgodzili się już podwyż-

będą w urzędzie przemysłowym I lnstancłl do· Kolbusówna okrągła sierota, od naj- '. wat się z łóżka i tak silnie uderzył bra- szyć płace, odrzucili jednak żądanie w 
piero od dnia 1 października przez cały miesiąc. mtodczych lat zpmszona by!a zarabiać . ta, że zwichnął sobie rękę. Dziewczyna spirawie zawarda umowv zbiorowej. 
W związku z tem przedłużono ważność dotych- na swe utrzymanie. Przez ki-lka lat była ' wszczęta alarm. Możliwe, że na dzisi~istei ~on~eren: 
czasowych numerów o 6 tygodni. Po dniu 1 na służbie, a ostatnio zamieszkała u 1 Zbiegli się sąsiedzi. c.ji porozumienie będzie os1ą.gn1ęte 1 
listopada funkcJonarfusze pollcil zaczuą spraw- swej zamężnej S>iost!".Y· W tym cza,sie jr ~ czasie . zamie~zania. K~lbusów~a ( strajkuj~y od dwuch tyi;todni stolarze, 
dzać numery na ulicach. pc,znała Czesława f iJałka tkacza z za- wybiegła z mieszkama, zna1du1ącego się l przystąpią do pracy. · 

• • • wodu. Od pierwszego wejrzenia zako- na drugim piętrze, na klat.kę sc~odową • • • • 
Pracownicy Łódzkiego Towarzystwa Elek- chata się w nim na zabój. Kiedy :Fijałek dostc:Ja się na czwarte pię~l'o 1 otwo- ZYCB@ PabJanl [ 

trycznego (Elektrownia Łódzka) opodatkowali powiedział jej, że zbyt mato zarabia, by rzywszy okno wyskoczyła na bruk. 
się na rzecz Funduszu Obrony Narodowej na móc się ożenić dziewczyna oświadczy- Co ją skłoniło do rozpaczliwego kro- DOż~WIANIE. BIE1D~SJ Dł ZIAT.WY. t 

· · ! · li ' • · d i· k · t l Dyrekcja Ubezpiecza m po eczneJ przys ę· przeciąg 1edneio roku, poczynając od dnia 11 a, ze „wo z mm zyć W ne zy, n z Z U me US a ono. puje do otwarcia dwuch świetlic na Nowym i 
sierpla rb. w wysokości 1 proc. od pe~syj i za· I StaWm Mieście. 

robków„ • • • L•kw1dac1· :a dwuch zatargo' w nie bi:~;!~cd~fec~ę~;:~nk~~w11b~~;iec'!~t:tia-. I ~ U j Do świetlicy będą _przyjmowane dzieci w 
Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo- j • • • • k 

1 

wleku przedszkolnym. Bliższe szczegóły doty-
ral Edmund Woźniak, właściciel domu przy ul. Robołnakom fabryki guzików przyznano podwyz ę czące przyjęcia dzieci zasięgnąć moi.na w biurze 
Krótkie) 4, os~arżony o to, że podarł kwit k?· f ł.ódź, 16 w.r~eśn}a. , be(: czego podjęta została normalna I Ubezpieczalni przy ul. św. Rocha. . 
mornlany wy:.tawiony swej lokatorce, Cyp1e (k} __ W dniu wczorajszym zlikwido- ! praca. KRADZIEŻ. 
Hllf. Sąd skazał właściciela domu na trzy mie-11 wane zostały dwa zatargi w łódzkich za- j Pozatem zlikwidowany• został zatarg Kępiński Bolesław, zam .. P~zy ul. Sł~wackie- . 
slące aresztu. kładach pracy, I w zakładach elektrotechrucznvch p. i. go nr. 7 zameldo~ał, że Z1ehńs~a ~ofla, zam: 

• onos1: my, ze w. a ryce !5 • l . , . . f' . domowników skradła mu z mieszkania zł . 36.-~' I D 'l'ś · f b ..-;uzików . Krukowski przy ul. Południowej 23. I przy ul.. Zamkowej nr. 16 w c.zas1e n.ieobecnośc1 
U ft, · ,. . · •. p. f. Butorua przy ul. P10trkowsk1e1 202a, • Pracownicy zatrud01~01 w te1 Lrit?-1e ; gotówką oraz garderobę, ogólnej wartości zło-

- ~ f#I_;_ . . . pow-dał ostry konflikt na tle stosowania l domagali się. honorowa11.1a ~owy zb1c;>; 

1 

tych 120. 
_.. ..... ~ . . · niskich płac. Robobnicy zwrócili się do row~j i podziału pracy 28:~~st re~~kC)t. ZE ZWI ZKU REZERWISTóW. 
~ 'I -·• - inspek1cji p.racy i wyj":śni;li, ż~ zarabiają P?nieważ rozm?WY z własc1ciela1:111 !i.rmy I W sobotę, dni'a 19 bm. w lokalu Zwi2'zku Re-

od 14 do 35 złotych mtesięczrue, prosząc . me doprowa~z1ły do parozumienia -;- ! zerwistów przy ul. Zamkowej 61 odbędzie się 16 WRZEŚNIA 1936 R. jednocześnie o interwencję. I wybuchł straJk ckupacy1ny. Na wczoraj· ' zabawa. taneczna dla członków i zaproszonych 
Począwszy od najwcześniejszych godzin ran- Wczoraj fi.rma zawiadomiła inspek- ' szej konferencji w inspekcji pracy ż.ąda- 11 gości. Do tańca przygrywać będzie zespół P· nych aż do południa możemy z powodzeniem . - · t ł I d B 1 k ubiegać się i obejmować posady mające zwią - tora, ż~ porozumienie zostało osiągnię~e nia pracownicze zos. a y uwzl! ę .mone, i a wr~~b~·tę, dnia 26 bm. o godz. 19 w tymte 

zek z przemysłem włók ienniczym, metalami, Robotnikom pr~yznana została podwyz- wo~ec. czego pr~7owmcy przerwali oku- I lokalu odbędzie się kwartalne informacyjne ;r;e-
dziennikarstwem i elektrotechniką. Godz. 11-ta ka płac w grarucach do 30 procent, wo- pacię i przystąp1h do pracy. branie członków. 
sprzyja lotnictwu i interesom pieniężnym. Od 

godz. 12-e_i do godz. 14-ej nie należy rozpoczy- Ks·1~z·· eta h"1nduscy n~ z:\mku ł:łn' ruck~·: m OCHOTNICZA STRAż POŻARNA.. nać dalekich podróży ani nawiązywać stośun- U U U „ ~ Na zakończenie tygodnia przeciwpożarowego 
ków z prawnikami, kasjerami i bankierami. w niedzielę, dnia 13

7
go bm. o godz. 10-ej przed 

Godz. 15-ta przyniesie sytuację niejasną i przy • , b. d . ł } · gmachem przędzalni firmy Krusche i Ender przy kr~ rozcz~rowania w związku z najbliższą ro- Egzotyczny gosc terze u Zia w po owamu na rogacze ul. Zamkowej odbyły si~ ćwiczenia - pokazy 
dzmą. Między godz. 16-tą a godz. 18-tą po-, • , . . . k . d Ó h ł żą oddziaf ów strażackich Pokazy wypadły bardzo myślny obrót wezmą sprawy sercowe, Jest to ł:.ancut, 16 wrzesnia. s tw1e syna, se retarza I W C s U - udatnie. 
jednak nie~dpov:iednia pora do zawierania z~ią· w udw iedziny do hr. Alfreda Poto- .cvch. „ , 
z~ów małzeńsk1ch. Następny ~kres ~zapowiada ; . ckiego i:-rzyjechąl maharadża {\apu tąali , Ponadto w gościnie u Alfreda hr. Po- OKRA_DZE~~ SKL~PU ;;SPOŁEM • . . , si ę gorzej, grotą straty materialne. choroby ij · I k ' b . k . t p t . S Nocy ubiegte1 nieznani sprawcy zakradli się 
wypadki śmierci w rodzinie. Du godz. 20-ej 7. synem. · ltcc 1eg0 awią sięs WO aw OW}e a- do sklepu stow .-spożyw. Społem przy ulicy Mo· 1 

dziataJą także ujemne wpływy dla wszelkicll Wczoraj, we wtorek, opUscit zamek olchowie i ks. Lichtenstel.~ z Wiednia: • niuszki nr. 41. . 
nówych poczynań i narażeni iesteśmy na przy. 1 łańcucki po kilkudniowym pobycie ma- którzy. razem z maharadzą Kapurthah j Skradziony zostały tytoń, wyroby tytoniowe, 
kre r~zczarowania. Wieczorem panuie lepszy haradża Mathra Dasz który przyjechal spęclzaią czas na polowaniach na roga- herbata, inne artykuł)'. spotywcze ~raz r-0wer. 
nastróJ. A f h p k' . 1,_ . • •1 !' . 1 Ogólna wartość skradzionych przedmiotów prze· 

Dziecko dziś urodzone - ambitne mteli- do 1 reda r. otoc iego w towarzy- . ..,ze w . u une. kracza złotych 170. 
gent!1e, towarzy~kie, gościnne, nadaje się' na sta- t\lllllllllllllllllll ill!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!!llUHlll !ll lllll l!!lil: l! l! ll lil! l!! llH!illll!ll!lll:lllllillflllll!lllllllllUl!lll!l!ll!lllllllllll!lllllii I Tejże„ nocy dobierali .się z.łodzieje d? dsklekpu now1ska odpowiedzialne, dąży do uniezależnie- · „Społem przy ul. Moniuszki nr .. 2~, ie na że 
nia się, okaże mało pociągu do małżeństwa re- _,,, ' zostali spłoszeni przez pat11ol policyjny. 
!igijne. • .,,, złoiyl da1 na do· 

D BRACTWO STRZELECKIE. 3' :atury aptek zbroł'2nlo A' ni i i Najstarsze w mie§cie stowarzyszenie Kurko-
Nocy d:r.isiejszej dyżurują następujące aple· we Bractwo Strzeleckie urządziło w Karnisze· 

ki: Sadowska - Dancerowa (Zgierska 57), W dO dYSPOZYCli Gen. wicach zabawę dla swych członków 
Groszkowski (11-go Listopada 15), T. Karl :n • 
(Piłsudskiego 54), R._ Rembieliński (Andrzeja 2a), Rydza SntlCJIOCIO REPERTUAR KIN. 
J . Chądzyńska (Piotrkowska 165), E Millar OśWIA TOWE: - „Róża". 
(Piotrkowska 46), G. Antoniewicz (ul. Pabja- 111111 l'lll!lllll l!llllłlflll!"I '1111111 111111111111111111 NOWOśCI: - „Cyrk Sarana", t1icka 56). illllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllilllllliiiJ!liiilil!l!!llllllllllllllllllllllli!llll !lll!l!illllillllll!ll l1 !. , . ~ '" u,11 I f LUNA: - „Gabinet figur woskowych„. 

LEKARZ • DENTYSTA DR. MED DR· MED. LEKARZ - DENTYSTA 

B. NUSBAUMOWA 1\1. Kopciowski PAULHtA LIEW F. Koe~!0?JL~ska 
• przyjmueJ od 4-8 P') poi. p·owRóCIŁ Akuszeria I chor, kobiece ODAiq-SKA 37, tel. 232-5! Piotrkowska 51 tel . ODA~SKA 117. Tel. 221-61 Przyjmuje od 9-3-el. 

_ 121:23 Gdańska 37, tel. 232-55 ~rzyjmuie •Jd 12-1 I od 4-7 popoi. od 4 - 7·el w Lecznicy, 
- . . PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-R9. 

Dr J NA DEL _v~e ,1 1-8-eJ , wieltz· Dr. Róż a ner or. WołkOWYSkl-
• • Dr. med. MIKOł.AJ powrócił med. 

SpeoJallsta cbor. wenerycznych, skór· POWRóCll~ 
AKUSZER- QINEKOLOQ BORNSTEIN nycb i seksualnych spec. chor. wenerycznych, skórnych ANDRZEJA 4 T~l;~~e2 NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. • • I seksualUYch 

przyjrl!· od 2-5 . .RŁ i od 6-7,30 'Y· Przyjmule od 9-1 I od 5-9 w. Ceg1elmana 11, tel. 238-02 
Dr. G •. RYDZEWSKI akuszeria i ginekologia0 S GAWINSKldo8-12iod4-9wnledz.lswlętaod 9-1 

m~d. • LECZNICA PIOT~~o~~~A 294 

Dr. KL I łt li E R 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 

przyjmuje od 9-11 I od 6-8 wiecz. 

or. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. 

•Jd 8 - 11-el i od 6 - 9-tel wieczór, 
niedziele I święta od 9 - 12.30 

Doktór TREPMAN Chor. skórne, weneryczne, płciowe. PlotrkOWSka 292 przy przyst. tramw. pabJan. 
Przyjmuje codziennie od 6 - 8 w., położnictwo I choroby kobiece 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo specfallsta chorób wenerycznych, 

· d · I od 10 12 kl h 1 ś h skórnych, moczopłciowych 
Zw amemzie eenh-olarano&. Dr. Jl\łł POLAK BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 wszrist c specja noc ac . 

przyjmuje •.)d 4-7. OAB NET DENTYSTYCZNY Zawadzka 6 2'~14·-12 
- --- - - - - --- od 11 rano do 8 wiel!z. Dr Klaczkowa CHOROBY WĘWNĘTRZNE DR· l\lED. PORADA 3 ZL o_d~8-_11,_.~o_d_2-4_,1__o_<!_6-_8_w_i~cz. 

• Gabinet fle~tr~~L~R~I~i~~~eczoiczy s .Kryńska ~r B. H urwłcz LE cz rt I CA Oł1E6A 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY U I. N A W ROT N~ 7 ~HOROBY(kSoKh~ieRtyNE1 dl zwi·e!-i.N) ERYCZNE •choroby skórne 1 weneryczne Q r.. Ó W N A 9, teL 142-42 

KOBIECE. ... PrzyjmuJą lekarze we wszy•tklcb spe 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. Tel. 164-21. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 PIOTRKOWSKA IO. cfalnościach· - Analizy. Roentgelll 

~j.!!!.?ie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz ___ P;;...;..;rz;.::.y.::.;jm~u-=j~e_o_d_5_d_o_7_-._e.;...j. __ przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. Przyjm. od 8-11 I od 5-9. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
W niedz. i świeta od 8-1. Porada 3 zł . 

~:!~!~!~~~r~:,ą!~~~„~ ~r. GUSTAW KOHN Ignacy Pi'echowicz Klara
0M"ii-golis jKi~~~;i~~k~. f?o~~~s~~m:~~ - męski 

Lecz. chor. skórnych I seks_ualnych ... ku••""'fs-pec!!lilsnta ""'kO. Io• 1 75 GROSZY LEKCJA fR;\NCUSKIE· 
Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. „ ••w; 9Jr • "IJI AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE gabinet 1 iykalnego le~enia I GO. Dyplomowana paryżanka udziela 

Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. śRóDJ\UEJSKA 18, tel. 107-79. PIOTRKOWS.I<A HS, tel. 16S-l7, lekcii francuskiego. Gramatyka, Lite-
PORADA 3 ZŁ. Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. przyjmuje od 8-10 rano I od 4-7 w. POWRÓCIŁA. ratura, Konwersacja. Metoda skróco· 

--------- -- ----- i na dla udających się na studia. Tlo-
Dr. MED. DR. MED. Prywat

0
na LPr

0
zyc(iholdnCaZ N A Or. H H A M M ER maczenia. Korespondencja. Połu<lnio· 

I Pi r T R d t . w E l'ł ER n med. • wa 20. m.20. !-sza lewa oficyna parter gn :acy ; ·;: 51ll ft 1B~ u n s A "OQ\112 Cbor. wenerycznych I skórnych wznowił przyjęcia. JĘZYKOW ANGIELSKIEGO. FRAN· U ' ~ ~ (l~ ..;. ~ ~. 1 · g;; W U od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 Akuszeria i chor. kobiece. 1 CUSKIEGO - gruntownie udzielam. 
OKULISTA char. dzieci POWRóCitA Panie przyjmuje kobieta lekarz 11-go LISTOPADA 32. Tel· 128-39j gramatyka, literatura, kouwersacja, 

PIOTRKOWSKA 113. Tel. 165-17. POMORSKA 7. Teł 127-84 P I O T R K O W S K A 161 w no~y w.eJście przez Gda~ską 12· handlowa korespondencja. Tel. 262·70 
POWRóCIL. przyjmuje od 3-5 po poi. PORADA a Złi.r Pr.tyJmulo od 3-1 :wiec.i. w godzinie 2-3. 
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A k.: ~ s w'r wr,hodza na bo~skor:r:!~: 
li' niedzielę początek nowej kan1panii 

tenisistów w:my 
o mistnosłwo dru· 

zynowe 
WARSZAW A. 16 września. 

o n1istrzostHo 
Na kortach sekcji tenisowei AZS w War­

szawie odbyło się finałowe spotkanie o druży. 
nowe mistrzostwo Polski w grupie warszaw~ 
sko - łódzkie! (w klasie B) pomiedzy AZS Lódź, 16 września. I z trzech pierwszych mlelsc. żnlakowskl, Pegza, Jó:twlak, fllegel Il, Stegllń- (Warszawa) a WIMA (Lódź). Zwycleżył AZS W nadchodzącą niedzielę rozpoczynają się Drugi reprezentant Pabianic, PTC, słaby od ski, Mucharski, Miller, Urbański, Jałoszczak, 1 w stosunku 7:0. Poszczególne wyniki: XVI mistrzostwa klasy A łódzkl~go okręgu„ swego lokalnego rywala liczyć może tylko na Sedzlwy, Karaslak, Cichomski, Dlkow, Osiecki, I I( opel - Zbyszewski (AZS) 1 :6. 2 :6. Chał· • Dotychcias tytuły mistrzów zdobywali ko- : µunldy zdobyte o siebie, gdyż wszystkie mecze Brzeziński, Wisławski, Durka. Podsiadły. I ller (AZS) - !(opel 6:1, 6:2. Zbyszewski (AZS) leJno: lata 1921, 22, 23, 24, 25 - LKS, 1926 -

1 
wyjazdowe z reguły przegrywa. Nlepokolącym SKS ,którego zawodnicy wróclll obecnie z _ Stępień 6:3, 6:1. Challier (AZS) _ Stępień Klub Turystów, 1927, 28, 29 - LTSG, 1930 - zjawiskiem Jest u niego brak nowych twarzy wolska, posiada drużynę zdolną do osiągnięcia 8:6, 7:5. Challier, Zbyszewski (AZS) - l(o­Wl(S, 1931, 32 - LTSG, 1?33 - Union Tourlng, obok: Kota, Macalaka, Nowickiego, Krzymuskie- nlelednego sukcesu. pel, Leowensteln 6:1, 6:3. Pałeccy (AZS) -1934 - LTSO, 1935 - Union Tourlng, 1936 go, Z!adła, Stasiaka, Witeckiego, Knuła. Ko· Skł11d w11łonlony zostanie z pośród następu- Ulrichsowa, Skoneckl 6:2, 6:4. Pałecka (AZS) ~ LTSO. . stowsklego, Szymańskiego I Miałkowskiego. lących 17 zawodników: Sar~a, Wojciechowski, _ Ulrichsowa 7:5. 7:5. Do tegoroczynch mistrzostw stalą: LTSG. Dla Wimy, miniony sezon nie był z powodu Kudelski, Łuczak, Twardowski, Przeradzkl, Plot-

Turn·ej tenisowy UT, PAC, WKS, SKS Burza, Widrzew, WIMA kontuzyj klika zawodników, szczęśliwy I mamy rowskl, Slęzak, Owczarek, Kudelski, Latecki, i mistrz klasy A. Siedmiokrotny mistrz misze- wrażenie, że w rozpoczynaJącel się kampanii Maciejak, Moruslk, Kucybała, Bińkowski, l(op-go miasta LTSG po niefortunnych zabiegach o odegra klub iobryczny rolę · znacznle poważnie!· czyńskl, Stefański. O tytuł najfe JSZegO łodzi a n~na wejście do ligi przyszedł iuż do siebie i przy- szą. W pierwszym rzędzie przyczyni się do tego W sytuacji nie do pozazdroszczenia porostał • , , . stępuje do mistrzostw z Jaknailepszą myślą. stabilizacja składu: Janiszewski, Nurczyński, Wojskowy KS, dla którego te mistrzostwa będą 1

1 

L9dz, 16 wrzesma. Czarnobiali grać będą w składz ie: Lass, Soko- Lenart, Oóreclci, .l\\acle!ewskl, Cholewiński, lJptas ciężką walką o utrzymanie się w na)wyższej Vv' 1d1niu dzisiejszym rozpoczynają się !owski, Mikołajczyk, Triebel, Triebe, Kosn•alski, Boleń, Lećmi~skl, Otto, Stępień (Albert, ,Łęcki. klasie okręgowej. WKS nalboleśniel z wszy.st_. 0 godz. 15-ej na kortach UT przy ul. Miller, Królewiecki, Voigt, Pil, Bergman (Jana- foryś) .w ktorym Wima. g:ata ostatnio 1 uzy.
1 

kich klubów A-klasowych odczuwa prz~p1sy 1 W cdnej rozgrywki tenisowe 0 tytuł czek, Utnecki). Co Jednak wkutek braku pew- skała ktlka ładnych wymkow. karencyjne, a że chów własnych zawodników · .1 . • " D " k nei liczby odpowledniclt następców nie wróży Rezerwa LKS-u, która rok rocznie plasulc się nie wydaie rezultatów WKS będzie musiał clę-I ~aJ.ep~zego lodzianm~ · .o rozgrywe ŁTSO niczego dobrego na przyszłość. Konkurent na jednem z ostritnich trzech mi11Jsc i tym rą iko popracowił~ ąby wywjp4ować się z sz~rego mdyw1dnalnych zgłosiło się 45 zawod­LTSG Union Tourlng przygotowuje drużynę zem zgodole z tradycją nie uąwansJłlp WY*tJ "OliclJ. C!iyJ7a, że z pomocą mu w tern przyi- . ników,. do gier podwójnych 20 par i do bardzo płynną, a mianowlcJl;l Michalski, Durka, zwłaszcza, że na każdym meczu gra „z punktu dzle beniaminek kl. A, Sokół albo Lechia. WKS gior pań 16 zawodniczek z Johnową na franku!!, Strzelczyk, l(owalski, Chojnacki. Szulc \"idzenia interesów drużyny ligowe!, Inny ze· j zagra w składzie: Kucharski, Barbusińsld, Kę- r "'l Flic, I(rólaslk, Klimczak, Michalski II, Gouko, s11ół. I dlatego znów ujrzymy w czerwonych phiskl, Jóżwlk, Swlętek, flbla;ier, Stolarski, Bie- "'ze e. . . . . . . BllarJusz, Swiętosławskl, Joszkie, Nykiel. - zawodników, z których możnaby stworzyć dwie l nlas, Kamiński, Lewandowski, Płebańczykjl Spotkania rozpoczną się dztstaJ O go-Jedynym zmartwieniem w tym Jest brak rczer-
1

1 drużyny: Cegliński, Lejczak, Woch, Wentel, Wo- (Schmidt, Koch, Slblłskl). L. Z. dzinie 15-ej. wowego bramkarza na miejsce Michalskiego • . ...,..;W'.i.;;,..;;~x~~Y..;-.;o~oo . - •· ·~ .......... „..._:c (.'00~,..-COOOX':l~ 

~~:~~trr:i~Vi~cb:~:~!~~:t1:~!~z::r~~~rl::lprasa Of)i~em"tecka D meczu P ul·~~ s~i " n~emcy ntltywu z niższej klasy, są jednak zespołem I 
1>'

1 f " r{f: •• · ·~ twardym, szybkim I nieustępliwym, który i wl · 1~ ~ 
tym roku powinien ulokować się na dobrym ! W ezo: 1 k I I c h w a I g s I j d a ki 1 • c a.-.::. c tnlelscu. Jedytiastkę Ich tworzą Happe Wlłdeman : SZY:::t e p sma ~ rę na ze e ena s" ' za I ~ ..., Gahler, Relrthold, Rest, Blśnlak, Rauchert, Cer- i Ją do CZOIOWYCh druzyn pilkarsk1Ch na konlynenCl8 . las, Hauschlld, Bauer, BaJer, Pluta (Kempa, Sobel · Niemieckie kola sportowe z dużym nar.lę- bllitacfl za poratki olimpifskle. Aczkc ·.wek dru- micckiej dcstarczyły poprzednie zwycięstwa Wecker). I ciem oc:i:ekhvaly wyniku spotkania pl kank 1110 tynę polskit uważano w miarodajnych kołach Niemiec nad Polską craz ostatnia, wysoka prze-z nlewycze~panym rezerwuarem ic11aczy ~rzy Polska - Niemcy, tym bardziej, te po Ollmpfa- Rzeszy zawsze za 11roźne1to przeciwnika, powo- gl'ana polskiej reprezentacji z Jy.gosławlą. To !>tę~ule do. mistrzostw Jak coroku .robotmc~a dzle oczekiwano od drużyny nlemieckiel reha- dów do optymistycznych rozważali prasy nie- . też obecnie po meczu w Warszawie prasa nie-druzyna W1d~ewa: Posett, l(ozłowsk!, Wachnik 1 •••••• •••HM•••• ...... ••HH. • .................. ••••••••••cooea• 1· miecka jest wyr·aźnie niezadowolona ze s:wej Jan! Krakowiak, Matek, Nowiszewsk1, Ste:mpel, " ' _ . cl'użyny. Wszystkie jednak dzienniki przyzna-
r;,!~kf.kMlfa~i~5!as~I, i~~~~~tin;:t·~:::ik."~l~ :.RcWANZOWY ·WYSCl6 BERt•N-WARSZAWA 1 ~i :~.wynik 1:1 odpowiada ~totne111.11 ~t~unko-dtimlerz. Lange, Konarski. Gudra, Bednarek, Jan- .1 b I l „Rczc;zarowanie w Warszawie" - pisze spe-kowskl, Mielczarek, Guzicki. I ' ' • . . . t • cjalny wysłannik „Westphaelische Landesztg." Jeżeli utrzymalą tempo w ciągu całego se- 1 odbędzie Się W · n1edz.elę 08 torze beleOOWSktm 1Hans Saalbach. „Po słabej walce jedenastka zonu, a nie załamią si~ psychicznie po Jednej I W najbliższą niedzielę odbędzie się w Lodzi blccklem, Hupfeldem ł In. (niemiecka ;- pisze dziennik - wy".'~l~~yła z klęsce, lak to miało m1eJSCl;l w ~lnlony.ch ml- ! najbardziej sensacyjna impreza kolarska w tym 1 W druiynle polskiej wystąpię również wszyscy ; P,olską remis i _l,o z pe~ą dozą .szczęsc1a •.Wy· strzostwach, Widzew marzyć moze o Jl;ldnym 1 sezonie. Jak się bowiem dowiadujemy, ruchll• . naflep_al ze Starzyt\sklm i ąszajnikowe.m na c;,ze- , n!k !en .oczyw1scle Die odpowiada nadziejom _ „.~~~ -~.:::~ -„~-~~· ·'- · I wemu zarzitdow1 LOZK udało się, l?omlmo Ucz- le. Wyścig ten odbędzie się w niedzielę na to- , D1~m1eck1~. zw~aszcza wobec wysokl~j prze~ra-przed meczilm .l lekkOilłlełyCZRYm·I nych trudności, zakontraktować' wielki trzygo- rzc w Helenowie i rozpocznie się o godz. 15-ej. nei Polski w B~ałogrodzle, Je~t nat~m1ast duzym \ dzinny wyścig ameryiańskl na torze, który hę• I Jak pamlętl\my. podobny wyścig torowy odbył sukcesem polskiego ~portu piłkarskiego, K-0res-

B I · · W · I ii;zie nosił charakter rewanżowel!-0 wyściQu Ber· się w Lodzi w fO~u ubiegły!!ł, gro~adząc nieno- i ponde&t „Westphaehsche ,L!'nde~tg.". Jest t~k z e g1ą I ęgram1 ' Im - Warszawa. towan!! w Lodzi liczbę pubhcznośc1. I dalece .rc:!CZarowany wymk1em. ruedz1.elnym, ze W najbliższą sabot~ i ' niedzielę _ jak już \ Do Lcdzi przyjedzie sześciu naJlepszych ko· Poza uczestnikami wyścigu szosowego Berlin spotkanie to nazywa „spotkaniem nuędzynaro-podaliśmy - rozegrane zostaną w Warszawie, , larzy niemieckich, którzy zajęli pierwsze miel- , -Warszawa w niedzielneJ imprez~e weifmie do~ym n~ ni.skim .Po~io~ie", Dal,ej kore~~n­na stadionie Wojska Polskiego mecze lekkoatle-1 szawa ze słynnym tryumfatorem większości eta- : również udział kilka par warszawskich i łódz- ; dcn• uwaza, ze o~~an1zacJ.a zawodow _była Die· tyczne Polska _ Węgry i Polska _ Belgi11, l pów Schellerem oraz Bartouewiczem, Ober- kich, zlcżcnych z czołowych kolarzy. 1 dcsta~ccz!1a, !I . unneszczen1e .P~zedst~wiclen pra-Mecz Polska _ Belgia rozgrywany jest 0 na· , : sy nrem1eclue1 ":" ~loku. m1e1sc nienu'?lerowa-

~:;:!~ę~~~i::f :r~;~o ~'W:~:y ~e~~~:!~~ l J Es z cz E J E o E N M E [ z p ~ Ł K A R s K I : ~!1c:0:~~~::i::~~s~~l!;:~~ćc~:~E~e~yt~: 
Kilka \onkurency1 kobiecych których urzą-1 i d S k I L bj I nym, mieiscu przyz~a1e, ze ~.spotkanie odbyło się dzenie w ramach zawodów ,ProjeklowaQo, post~· m ~ zy O .o em 8 e.c . I\ . w. 1i..mosferze przy1az~ef i z~ p~blic~ość polska uowiono odwołać wobec niemożności przybycia LOZPN wyznaczył na ostatnim posłedzen1u szych sensacy1 sportowych zainteresowanych DaJ witała serdecznie druzynę n1em1ecką • Węgierki Zsak, zaproszonej przez PZLA do j teren i godzinę jeszcze jednej ostatecznej roz- bardziej miast Tomaszowa i Pabianic. Najlep· / Stanowisko korespondenta tego dziennika Warszawy. I grywki o wejście do kla1y A między tomaszow· l szym tego dowodem jest fakt, że na mecz tych I nie pokrywa się bynajmniej z wrażeniami wszyst P.roaram zawodów przedstawia się następu- skę Lechi1t a pabianickim Sokołem. Mecz ten drużyn do Piotrkowa przybyło parę tysięcy kl- kich innych dzienników niemieckich. Wynik 111, jącoi - sobota godz. 15.30 defilada, bieg 100 m., odbędzie się w najbliższll nledzJelę o l[odz. 10.30 blców, pccl11gam.ł, autobusam.ł a nawet bryczka- ' pisze „NachtausJ!abe", pctwierdza, ' że sukces kula, tkok" wzwyt, 1500 m„ płotki, tyczka, 400 przed południem na stadionie LKS-u przy Alei mi i wozami. Wobec wyniku bezbramkowego, !Polaków w turnieju olimpijski111 nie był przy­mtr, Niedziela: - godz, 15 - 200 mtr., skok Unii. W razie l!dyby w normalnym czasie gry jeszcze większe i.ciekawienie wzbudza niedziel- podkowy, Spotkanie niedzielne stało technicznie w dal, 800 mtr., dysk, 110 płotki, 5 km., oszczep, wynik brzmiał remisowo, odbędzie się dogryw• ~y mecz w Lodzi. (dużo wyżej, niż ostatnie spotka.nie Polska-szlafeta 100 - 200 - 400 - 800 mtr, · ka 2 X 15 minut; .a w wypadku gdyby I po tym W zwiątku z wyznaczeniem meczu Lechia-lNiemcy we Wrocławiu. W czasie walki, pisze 

O P r ądk "I b""t=k h czasie wynik był nierozstrzygnięty mecz będzie Sokół na boisko LKS, wyznaczony uprzednio na dziennik, nie powstało nawet najmniejsze nie-0 Z na u ! 3 a [ przed~użony, a~ d~ czasu uzyskania przez jedn11 to boisko mecz ,LK~ Ib - SKS o ~i.strzostwo zadowo\enie. p • . t t . h t „ dn' h b . k h z druzyn zwyc1ęsk1ego gcala. klasy A odbędzie się w innym termmie, Wszystkie dzienniki berlińskie poświęcają 
lód kc.mhewaz bw os a nic yb.oak1ac nadk o1s ac Mecz Lechia-Sokół jest lednę z najwięk· meczowi bardzo duió mie1'sca z 1c zao serwowano r porzą u oraz . • „ rozluznienle organizacyjne zarówno na zawodach z hroi-u .- zodron•c:g ~pec1atnr kores.ponde?'t „Frankfurter Ztg. piłkarskich, lak i lekkoatlecznych. Okręgowy tli słW1erdza, ze ,.pubhcznośc. polska, poml!!1o p~ł-Urząd WF przesłał do wszystkich klubów okrę- nego temperamentu. uznania dla własne) druzy· gu łódzkiego zarządzenie, przypominające okół- Sukces Keppla.-Cocbet w Ros.Jl.- Walne zebrani~ PZS ny, .zachowywała Slę .bardzo. popra~e. ąp~t: n!k Paiistwowego Urzędu Wychowania Fizycz- kanie st~!~ pod z~akiem. DaJ~zczerszeJ przyiaz~i nelfo w sprawie zachowania dyscypliny sporto- W Pary±u rozegrany został na Sekwanie go gładko 6:1, 6:3, 6:1. sportowe1 • Zdan~em dziennika,. reprezen!ac1a wej, która obowiązuje wszystkich obecnych na pomi) dzy Courbeveie a Asniores klasyczny • * • polska gr~ła w p1erws~ej połowie z wyr.aznym boiskach. Okręgowy Urząd zagtoził wkrocze- wyścig wioślarski jedynek o mistrzostwo Sek· I W połowie listopada odb~zie sie w War-1 pechem, 111e m?gła bowiem z~obyć btamki. Ko-1.'.iem z urzędu tam, gdzie zarządzenie to nie od- wany. W wyścigu tym pierwsze mieisce zdo- szawie doroczne walne Zll:romadzenie Polskie- respondent stwierdza d!llef, „iz zwyciętyć 11-.t~ę niesie skutku. był wioślarz wileński Keppel. Drull:im był go Związku Szermierczell:O. W końcu listo· polską 11:a własnym. boisku byłoby bardzo c!ęz· 

Pół' • ł ł • Willy Piirth (Niemcy), a trzecim Francuz pada rozpocznie się cezon zimowy zawodów ko, n~lezy ona bowiem pod względem technicz-i na y enJ,Sowe Boisel. szermierczych. ny~ I ta~tycznrm bezwarunkowo. do czołowy~h • • • • druzyn piłkarskich na kontynencie, cze)to nie 
O mlsłrl. drutynowe Pr>I. kl W Gdańsku rozegr;ny został w niedziele. Jak donoszą z Pragi,* prezes czechosłowac- :f:.~ zmienić nieszczęśliwa porażka z Jugosła-
W tym tygodniu rozegrane beda oółlinały o wieczorem mecz bokserski pomiedzy polską kiego związku piłki nożne! prof. Pelikan odbył „Polska jednak silnym przeciwnikiem" _ 1rużynowe tenisowe mistrzostwo Polski, a mia drużyną Gedanii (Gdańsk) a zespolern niemiec- podczas swej podróży po Sowietach konferen- .,U-tka niemiecka osiąga tylko l:l" _ stwier-­nowicle we Lwowie Lwowski KT - Cracovia, kim Prussia Samland. Mecz zakończ:vl się na cie z kierownikami sowieckiego piłkarstwa, dza koresponedent „B. z. am Mittag". Widok a w Katowicach Pogoń - Warszawski Ll(T. remis 8:8. proponując wstąpienie Sowieckiell:o związku pił stadionu _ pisze dziennik _ był imMnujący. finał odbędzie się w końcu września w Ka· • • • karskiego do międzynarodowej federacji Pil- Publiczność mimo entuzjazmu, nigdy ufe zacho· towlcach. W Oslo rozegrany został mecz lekkoatle· karskiej. Konferencje te nie daty iednak wy- wała się niesportowo i była sprawiedliwa. Atak 

Kon' eran:l'J"a pronramowa t:yczny Szweci~ - Norwegia •. zakończony zwy niku, gdyż wladze sowieckiego sportu sprzeci- austiacki nie potrafiłby przeprowadzić dokład-t;;; L :!I c1ęstwem druzyny szwedzk1el w stosunku wiły się wejściu do międzynarodowej Fede- niejszych i plynniejsych kombinacyj. Polacy snoftÓW limcwuch ~08:64. Wyniki zawodów były następujące: racji. grali przynajmniej tak dobrze, jak podczas tur· li"' Jl · 100 m. - Standberg 16.5. 400 m. - Wachen· • • nieju olimpijskiego. Również zdaniem kores-W Zakopanem w budynku stacli kolejki Ił· teid 48.2, 800 i 1500 m. - Ny 1:52.4 I 3:52.4, Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny pondenta „B. Z. am Mittait", remis 1:1 jest dla nowel na Kasprowym odbędzie sie 19-20 wrze 5 km. - Johnson' 14:46. 10 km. - Hanson Niemcy - Luxemburg wygrali łatwo Niemcy Niemców pochlebne. „Pclska zrehabllitowała śn!a o godz. 10 rano konferencja przedstawi- I (Norw.) 31:22. 110 m. plotki - Lidman 14:3. 87:42 pkt. się - kończy dziennik - i udowodniła, że wy-cieli związków sportów zimowych w sprawie I 400 m. plotki - Areschkoug 54.7, wdał - Borg • • • soka przegrana w Białogrodzie nie odpowiada uzgodnien!:i programu zawodów na sezon zi- (Norwegia) 748, wzwyż Lungqulst 193, W Budapeszcie odbyły sie zawody lekko- jej istotnej formie". mowy. Program obejmuje zall:aienie prezesa '. tyczka Liungberg 4 m., kula I dvsk - Borg atletyczne, na których osiągnieto następujące Wszystkie dzienniki zgodnie stwierdzają, że PZN min. Bobkowskiego, referat proi::rantowy 15.60 i 48.65, oszczel Togstodt 65,83. młot - ciekawsze wyniki: 200 m. - Kovacs. 21 ,9 sek .. najlepiej w obu druźynach grali obrolicy. Z gra• red. fachera, obrady nad programem imprez Warngaard 51.24. 80Q m. - lgloi 1 :56,2, 5000 m. - Kelen 14:59 lczy polskich na czoło drużyny wysu'!ął się Wo-sportowych i turystycznych, obradv nad po- ., • • • sek. (rekord węgierski). darz. z drużyny niemieckiej - Hohman. Rów-stulatami komuni~acyjneml ?r~z zwiedzenie u- Sł;:nny tenisista· francuski Cochet ?dbywa. , Mistr:>vn! .olimpojska Csak wygrała skok ni~ż co do ~ędziego. Sz'!eda Ekloefia prasa nie-rządzeń kolejki tmowel Kuzmce - Kasprowy 1 obecnie tournee po Sowietach. Ostatnio w 1 wzwyż wymk1em l,58 m. m1ecka stwierdza, z~ k1ero":"ał, o.n mec:zem bez Wierch. Moskwi~ .§l!..Ot}łał s~ pn z Kucirin.ow_om, .. .Pli~~: . ł zarzut '· ~.P~ 1 spraWtedhwte. 
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ECHA WYśCIGóW KOLARSKICH. 

Hm rek 
W Warszawie zdarzył słę następufltcy wy­

padek: 
Pewien desperat rzucił się do Wisły. Zau- • 

ważył ·go policjant, czuwający na moŚcie i szyb­
ko cisnął tonącemu sznur. 

- Złap pan sznur! - wola policjant -
Prędko!„. 

- Nie chcę! - odpowiada kandydat na sa­
mobójcę. - Zbrzydło mi życie?•H• 

- W tej chwili łap pan sznur!.„ - nalega 
policjant. 

- Nie złapię„. - odpowiada tonący, zanu­
rzając się coraz głębiej. - Nie chcę ży~. I co 
mi pan zrobi? ... 

Policjant wyciąga rewolwer i wola po raz 
ostatni: 

- Łap pan sznur, bo strzelam!.„ 
Przerażony desperat chwycił sznur i został 

uratowany.„ 

• • • 
Po wielu dniach podróży okręt dobija do 

zlemi amerykańskiej. Z poza ciężkiej zasłony 

Ku ~zci l~słędzn P!otra Skargł 

mgły wylania się powoli olbrzymi posąg. ! Z okazji 400-letniej rocznicy urodzin odbyły się w Warszawie wielkie uroczy-
Na pokładzie jakiś pasażer zwraca się do stości ku czci natchnionego proroka i kaznodziei ks. Piotra Skari!i. Zdjęcie 

swego sąsiada, wskazując pomnik: ]nasze przedstawia frai!ment uroczystego nabożeństwa, odprawion.eJ;to na dzie-
-Oto wita nas symbol wolnoś~„. dzińcu Zamku Królewskiei!o w Warszawie. . 

Sąsiad spojrzał na mówiącego, wzruszył ra- M -.......,,vas~'l'f?!!V & 
mionami i burknął: , . - . 

- Może pana, mnie - nie! Katastrof a górska w N'orwestłł 
- Dlaczego?„. 
- Bo na mnie czeka na brzegu moja żona! 

• • • 
Kac spotyka Kotka na ulicy, 
Serwus, panie Kac!.t. Może mi pan powin-

szować! 

- Co się stało?.„ 
- żenię się w październiku! 
- W arjat!.„ Ożeń się pan w listopadi.ie! 
- Dlaczego w listopadzie?.„ Czy pan jest 

przesądny? 

- Nie, ale pan wygrywa jeszcze jeden 
miesiąc I 

• • • 
Podsłuchana rozmowa: 
- Frlnek, coście wczoraj robili u Felka?„. 
- Graliśmy w karty.„ 
- No, i kto przegrał? 
- Ja przegrałem dwa złote, Felek pięć zło-

tych, a Józek dwa zęby.„ 
• • • 

Pan Hieronim oddaje do reperacji swój ze-
starek. Zegarmistrz ogląda go ze wszystkich 
stron i pyta: 

- Co z tym zrobić?.„ 
- Jakto co?m Naprawić!„. 
- De pan zapłacił za ten zegarek?·• 

Na zdjęciu Scheller, który zdobył pk; w­
: s2'e miejsce w wyśdi!u kolarskim Berlin 
j - Warszawa. • 
#4'#4łfi§@itW . 61 CT 

KRóL ANGIELSKI NA POLOWANIU. 

, Pc ::- ~as llnhyC.u w Austrii hró't r-: ·· '.f eiski 
\ wziął udział w polowaniu. Krói ~·.-ystą-
1 pił w narodowym myśliwskim stroju 
I styryjski~ 

W półn?cl!ej ~o~c1!ii zawaliły się ska iy, które sprrwm~m·m!v ś:1:1 ~e- ć 73 ludzi. I 
Na ZdJęClu widzimy rzekę, która utworzyła się na miejscu katastrofy. 

- Nic.,. Dostałem w prezencie, 
;- To pan grubo przepłacił.„ 

--~!"l!l~~~~~~~-------~!'-~--------~~~--------11)11811_,,. __________________ ,_,. ____ rc-. ______ ,_,,......., 

Codzienna nowelka ,,Exoressu" t ób · 
en spos przyznaiesz, że n:c traktujesz nie.i bardzo często. Przvzirnm · ·że 

fZodQłlg1'-J/lfDri190 ~ow~żnie tego romansu . Dz1w·ę się wie.'..:. niekiedy nawet zastan2 wiat·~r,1 ~~ię~· .:z\' 
~ '7łł „ ..... Cif. ro~OIODJO ze Się oburzasz„. . . nie powinienem z nią się po/Jrać. Ale o-

-. To s~ dw:1~ rózne. rzr ~ZY: Mpie , czywiście teraz nie będę już jc:J rralde>\vat Sciany kabin okrętowych były tak cze powrócę do Nelly. Wię-.: mówisz, chodzi w teJ chWJJ1 gtówme o c1.:"! h1e. ub- na serio. 
cienkie, że Andrzeń Stoge st1le. słyszał że ona. ci się podoba? Dldczego do tej darzał~m cię do tej pory bezgraniczr:ym) - To dobrze się stało . żt:.~ przeczytJl 
r?zmowy, prowadzon~ przez Jego są- pory. mgdy nie wypow ;ad.u..l.;ś swego :aufan.1em. Czy mogłem przypuszczać, · jej list„. Nie będziesz ji..lż n 1 ; ~ ; ża dnv:::h 
s1adó":'· „ . . . ! zdama? lze mme oszuk;i1esz? ! złudzeń. Neill' jest bardzo lekkcm:rś ' ną 

NaJbhzszą k~ibm~ zai;n?wah dw3;J ~-l . :-- Dlatego, że nie rozmaw;a!i5my o . - ~s~u~u1ę? - roześmnl się Artur. kobietą. Zapewniam cię, ż~ w cŻci:.je, 
legan~cy młod~1 męzczyzrn., AndrzeJ 1pe ,nieJ. ,~r.esztą, czy doprawu~· nie możesz ,1".1e ?ąd~ sm1eszr:y. Ile~ to ruv ~darzało :gdy my podróżujemy, bawi s·(! \'.'CSoto. 
znał ich na.zw1sk. Sp~t~k:J. 1 obu panow 1znalezc mnego tematu? ]-:!sr.:.rn zmt;czo-i· się, z~ f!ir~owates z kob1etam:, ktore mnie ! - A ja jej wicrz1km - westchnął 
na J?Oiktad.z1e, prz~w:az.n:e ,.w . to~arz~~ j n~. wcz~raj piłem na pokład.~i:~ do czwar rówmez s17 podobały. !Ludwik. 
s~w1e ~ob1et. ObaJ ~1ewątp11:~11.~. c1es7:y1: ,teJ po połn?cy. . . . . - !~ ll:1e chodzi o zwyki'i f~irt: \\1'. esz I -:- Ni1e należało jej wierzvć' P „zna­
s1ę duzem ~owodzemem u ::hCI p!ękneJ. I - Pow1.edz m1, czy ciebit: cos h\czy przecie~. ze~ N_elly od w1~ L! m 1 es 1ę cy tą- tern Ją gruntownie. Zast.1111w' ·.i nmie tvi-

Tego wieczoru Stoge udał . się wcze- z Nelly? lezą mme bllsk1e stosunki. Om bardzo ko jedno: Czv mąż wie J je1 rrmans::i.::!1 1 
śnie na spoczynek. Był zm-:czC'ny i nfl-1' - Ludwiku, czyś ty osza:clt: często do mnie przychodzi. Mówita, że Czy ty go znasz? 
wet zrezygnował z lektury. - postałeś dziś li~t oJ ni~j ode- I mnie kocha. :Ale teraz. jut .; ~,i nie w:erzs: ! -:- ~ie . .. Nie znall\ g0. i\'bm nawt't 

Gdy już zapadał w sen, po\vrócili do zwał się znowu Ludwik. - Zupełme słuszme. '.'l:e nalezy JeJ . wrazeme. ze Nelly uKrywa przede mną 
kabiny Jego sąsiedzi. Zapadło milczenie. wierzyć. Ta kobieta nie tr ') ktnj-; na scr:o 1 swe prawdziwe nazwisko. To ha rdzo 

Rozmawiali tak głośno, że Stoge chciał - Czemu ~i nie odpowiadasz? I swych przyjaciół. Skoro ctvtałeś jej iist. ' dziwna kobie.ta. 
przeciwko temu zaprotestować , - Tak, dostałem„. A skqcl tv w:esz ·opowiem ci szczerze, iak to by t.J. Pew- l - A jednak nigdy d t~ :~·) nk fldę 

Ale rozmowa była tak interesująca, 1 0 tern? nego wieczoru wr::icatem samotnie do do mógł wybaczyć - odezwai sie znowu 
że począł nadstuehiwać 1 zrezygnował ze I . - ~szedłem po połu:in l ..i do kabiny. mu. Od". ujrzałem .N~ ll y. n~~ _n1iafem na- Ludwik. , , 
s·nu. · List le'żał na stole. Był otw1rl~· . Prze- wet zamiaru do meJ PGdP,JSC. Ale ona - Przestan„. Jesli mac;:z zam!nr s·ę 

- Więc twierdzisf. Ąr~~rze. że Nel~y czytałem :Vięc„. . j t~~, sie ucieszvt~. że ~o d-; -o : ~łe 1,n. Ws tą- : oż~'l'.ić, to n:~sisz znaleźć b:lrJzL~i war-
ci się podoba? - mowu Jeden z męz- Nastąpiło znów m1lczeme. :P.ll1smy do małeJ kaw1arenk!. Nellv tego tosc10wą kometę„. 
czvzn. - Uważałem cie za !Ji'Z:'Jinciela - 1 wieczoru doprawdy by ta roik ~1szna . Py-l - Może masz sJ'uszr.o~..'. \Vydaw.i-

- Ta'k. Jest dość przystojna. odezwał się znowu l.udw"k pe paru tatem ją o ciebie. Pow!edz!3. ta mi. :le clę to mi się, że Nelly jest inna.„ 
- Przyporni.nam sobie, że daW11iej chwilach. - Nigdy cię nie podejrzewa- I bard.za lubi, ale i;iie pr.zy wi,ą7:uie _;vkksuj ' - . • , . 

mówiłeś inaczej. Gdv ci j4 przedstawi- lem„. 1wag1 do waszeJ znaJomosci. <Jdv wy· I Andrzei Stoge, ktory w swd kabinie 
tern w kawiarni, zupc!nie cię nie zaintere-1 - .Przestań! To jest ~mll~S7t_1e! . 1 sz.liśmy z kaw!arni, sam'l .z ~.prnpor~ o :va!:i. p_rzvsl~cł!iwał się rozmowie, przeciągnął 
sowa ta. Powiedziate.ś naweł . że mi się - Smieszne? Dlacze!?'o r Wiesz. ze . m1 randkę. Nie mogłem Je1 przeciez c)d· ~1e leniwie. 
zepsuł gust. Nelly jest moją przvjaciól ii.a . Dlaczego ' mówić. Od tego czas11 niek'cdv spę ctza- ! Ogarnęfo go znużeni e . Zre~ztą roz-

- Nie przypominam ~obi r tego, więc spotykasz sie z ni ·ł \V tajemnicy my razem wieczory. Mi':lł<:n~ navvet za- mowa już p rzestała być interesującq. 
Ludwiku. przede mną? miar ci o tem powie dz i eć„ . I Pornvśbt o S\vei żonie. Bv!a wierna 

- A ja dokładnie pami '·~ ·rm1 . Od te- - Al e ż. Ludwiku, n!e ·)rzypuszcza-1 - Dlaczego mi jecl n:i.k 11:c vowiedzL1 i zasługiwala na czi. lkow.ite z1nfanic. C:c-
go czasu minęły zaledwie dwa miesiące. tern. że tv te sprawe tnk;1(es7. tak uo- łeś? - on: erwał mn LuJw;k. l ' szvł się, że JUŻ za l·!!ka dni i"' zob :-1czv. 

- Mój drogi, zmieńmy temut. Nell y ważni e. P rz ecież Neli·.' ies i mt; 7· atk:.i . - Cz~ka l e rn n;1 ridrinw,c.Jn :n .1lrn z j ę. ! Po parn chwilach rnr>H-:'11 w sen. 
jest daleko. Tu na statku ty le i c s~ inn yc!l , Chvha nie zn mierzoisz d"l r 1 .; \vac1 z '.ć do Tu. na stttk11. bvłe~ stale z :i. L~ t v in nvmi l Andrzej Sto ><;.! nie nowie]r. : 1ł się n:g--
pięknvch kobiet. Jak ci si:> pot!·>ha ta bru rozwodu i ożenić sic z ni ri '.1 . h0hiet?. mi. Wvcl:1".' <1lo mi s "~· że zu;)et- .dv. ż e dw<1 j r, •nmvi e z sasiedni :: i k:ib'nv 
netka, z która dziś tańczył'.!ś:'. . 1 - Nie . . f'-'.i e mam z :urn. ~ . ,, <>! e i,cn i ć . , nie z 1 n ~.,..,, „ ''.1 t ~ś o l\Jellv„. i mówili w nocy o jego N :Jlv o ic~n ·i ,' n i ~. 

Niebrzydka. Ale ooz·,i;ol. że 1esz- - A w1dz1sz! - zawot~2~1:_tu~ : =.!!__- - Nie. Nie z::ipomma łem M.y <S lę o DOL. 
Za .wydawc~. i druk: Wydawnictwo „R.epublika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialnv: .Tan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska Nr. € 




